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Pom iędzy unitam i w ęgierskim i zdaje się spo­
strzegać ponownie ruch  niezw ykły , k tó ry  isto­
tnie na baczną uw agę z a s łu g u e . J a k  wiadomo, 
.stn ieją na W ęgrzech cztery  diecezje g recko­
katolickie — Sz&mos U jvar, M ankaca, W . W a- 
ra ż d /n  i Preszów — a w nieb, ta k  samo ja k  
w całych  W ęgrzech  wogóle, mieszfcąyą rodowici 
M adjarzy grecko katolickiego obrządku, k tórzy  
pod ju rysdykcję  duchow ną tych  czterech  bisku­
pów należą i legalnie posługują się bądź r u ­
m u ń s k ą ,  bądź r u s k ą  litu rg ją  św. J a n a  Zło- 
toustego.

0 *óż już w początkach bież. w ieku, a pó 
źaiej w czasie sejmu r. 1 8 4 3 , dalej na zgrom a­
dzeniach w la tach  1808 i 1881 dom agali się ci 
m adjarscy  unici, aby ich wyłączono ze wspo 
um ianych djecezyj, utworzono dla nich osobne 
biskupstw o i wprowadzono litu rg ję  m a d j a r 
s k  ą. Pomimo, że w te j m ierze nie zapad ła  ja ­
kakolw iek  decyzja w sferach kom petentnych, 
n iektórzy proboszczowie m adjarzy unici,— zrazu 
ten  i ów tylko, stopniowo za4 było ich coraz 
więcoj — wprowadzili w swoich cerkw iach  na 
w ła n ą  ręk ę  liturgję w ę g i e r s k ą ,  naw et dla 
praw ienia m szy św. Pow ołane do nadzoru  w ła­
dze duchow ne snąć p a trzy ły  na to nadużycie 
p rzez paloe, skoro nie było ani dochodzeń ani 
Zakąoów, ozem zapewne ośmieleni duszpaszte- 
rze  w ęgiersko-unicoy rozpoozęL obecnie głośną 
agitaoję w budapeszteńskie j prasie, w duohu u* 
rzeczy  w istnienia sw ych postulatów co do naro ­
dowej liturgji. Podejrzaną tego rodzaju ta k ty k ę  — 
ja k  zauw aża ultrakatolioki Yaterland w iedeński — 
ukoronowali w ten  sposób, że zam iast udać się 
ze ,wem żądaniam i n a  d u g ę  legalną, zwrócili 
się „pod egidą wrogów katolickiego kościoła," 
do sejmu i rządu . W  tym  też  oelu p rzy b y ła  do 
stolicy w zeszłym  tygodniu n ad er liczna depu- 
t»c ja  z owych 4 djeoezyj greoko-unickich . N a  
dsień następny zapowiedz,ano w kościele un i­
w ersyteckim  m s z ę  w ę g i e r s k ą ,  k tó re  m iał 
odpraw ić członek deputacji, ks. A ndrzej Ujhe- 
lyi z li.jd a -D o ro g . I  w sam ej rzeczy, w ozna­
czonym  dniu i godzinis odby ła  się w kościele 
uniw ersyteckim  —  w sposób zagadkow y, ja k  
pow iada YaUrland, ku tem u celów oddanym — 
m sza św. w edle obrządku  g reck o  katolickiego 
a  w j ę z y k u  w ę g i e r s k i m ,  k tórej oprócz 
depu tacji w ysłuchali tacy  u p. p rałaci, jak  
Bsaiiibelani papiescy ks. M. K rizsan i dr. M. 
B undala, p refek t sem inarjum  duchownego dr. 
Iw an  P urt, rzym sko-katolicki proboszcz dr. B. 
Tothfalussy, k ilku  profosorów uniw ersytetu  ltd. 
O powiadano zrazu, ze zastępca w ikariusza bi­
skupiego, ty tu larny  biskup i djakon Bogisicli, 
da ł by ł swe pozwolenie na  użycie w spom niane­
go kościoła, tym czasem  wnet zaprzeczy ł on tem u 
publicznie, twierd-iąe, że o n ic iem  w cale nie 
w iedział. W szelakoż zapowiedź tej mszy była  
w ydrukow ana we w szystkich  dziennikach B uda­
pesztu... Po tej samowolnej m szy u dała  się de- 
p u tac ja  do prezyden ta  gabinetu  BanfFyego, do 
p rezyden ta  izby poselskiej Szilagyi’ego, K alw ina 
i notorycznego, dodaje Yaterl., w roga kato li­
cyzm u i do m inistra oświaty W lassicsa. Szef rzą­
du  zapew niw szy deputatów  o swej życzliwości 
d la  ich spraw y i p rzy rzekając  w szeohstronne jej 
zbadanie , zauw ażył, że definityw ne je j za ła tw ie­
nie dłużej potrw a, gdyż rząd  musi ze stolioą św. 
w te j m ierze się ułożyć. Szilagyi’emu znów wręczono 
petycję  o wezwanie rz ą d n , ażeby niezwłocznie przed-

-  i

łożył królowi pro jek t utw orzenia w H ajdu- 
Dorog biskupstw a grecko uuickiego, specjalnie dla 
W ęgrów . „B rak  nam  właśnie biskupa W ęgra  — 
są słowa petycji — który  na mocy swej  w ładzy 
pasterskiej urzędow nie w niósłby język w ęgierski 
do służby bożej, lub uzyskanie odnośnego pozwo­
lenia ze strony stolicy św., uw ażałby  za swój 
pierw szy obow iązek .11 W  końcu w rężayła de.pu jj 
tao ja  Sailag j i ’emu egzem plarz l i t u r g i i  w ę g i ó r -  I 
s k i e i .  W odpowiedzi zachęcał on deputatów  do j 
w ytrw ania w w alce i w iernego poddania się 
przewódcom, gdyż zdaniem  jog ) czas urzeczyw i­
stnienia ich postulatów już niadaloki. S praw a 
sam a ma tylko kościelne przeszkody, a wcalo 
nie dogm atyczae i nic dyscyplinarne, wszelakoż 
może się stać, żc stolica św. obawiać się będzio 
„zaraźliw ości11 tego p rzyk ładu . Za bwej s t ro r \ 
p rzy rzek ł deputacji poparcie gorące. Równie 
i m inister oświaty p rzy ją ł ją  nader łaskaw ie 
i zapew nił o przychylnem  dla tej spraw y stano­
w isku rząda. W śród dalszej pogadanki z dopu 
ta tan  i, poruszy i m inister, co do utw orzenia wę- 
giersko-unickiego biskupstw a, jednę ty lko w ątpli­
wość, mianowicie, czy dla idei państwowej nie 
okaże się szkodliwem  r o z d z i e l e n i e  se o in a  
rjów dachow nych, w tak im  bowiem razie do se- 
m inarjow  rusk ich  i rum uńskich nie wszedłby 
ani jeden  W ęg :er. —  Z naczy  to że m a d j a r y -  
z o w a n i e  k leryków  ruskioh i rum uńskich było­
by wówesas albo wprost n iem iżebue, albo mo 
cno utrudniono, na czem , ja k  wiadomo, polega 
idea państw ow a W ęgier... D eputacja  b y ła  równioż 
u  L„. prym asa, który  także  obiecał popierać ze 
swej strony uzasadnione ich żądan ie  o w łasną 
djecezję. W szelakoż o L turg  . w ęgiersk iej nie 
wspom niał a a : słowem ks. V aszary , a ta  zape­
wne natrafi na nieprzezw yciężony opór stolicy 
świętej.

U legając pierw ssem u punktow i propozycyj 
mocarstw , W . P o ria  zw ołała na d. 29. czerw ca 
sejm  kre teńsk i w K anei. Rząd tu reck i chce 
mieć teraźniejsze zgrom adzenie za dalszy oiąg 
sejm u, który się rozszedł po płonnych zatargach  
w r. 1889. Tym czasem  część posłów z owego 
sejmu uw aża m andaty  swoje za przedaw nione 
i dom aga s ę  zarządzenia nowych wyborów; 
część zaś w rę c u ju ż  nia chce trak tow ać z wł a ­
dzą su łtań sk ą  i jaw nie przesi-ła do rewolucji. 
S kutk iem  tego na  sejm p rzyby ła  zafędwie g a r­
s tk a  posłów a okięgów  zachodnich, nie objętych 
dotąd powstaniem. Czy przybyli utw orzą dwie 
trzecie  liczby posłów, potrzebne do zagajenia 
obrad, nie wiemy jeszcze, podobnie ja k  nie masa 
wiadomości o pro jek tach , przez Portę złożonych. 
K rążą jedynie pogłoski, że T urc ja  zaproponuje 
wreszcie w ykonanie umowy z H alepa, sio ery  to 
zadowoli te raz  K reteńczyków , wolno w-J

jenera lny , A bdullah  basza, pozostanie tylko do­
wódcą siły zbrojnej na wyspie.

Z m iana zw ierzchników  na K recie przyszła 
w nam caas, a.lbowiom naw et ostrożne roK cie 
dyplom atyczny m ala js  stan wyspy w ponurej 
barw ie. Z akom unikow ane parlam entow i angiel- 

sprr.woz lania wiccfikonsdla w Kaneiskienin  
s tw ierdzają ,  
w rabowania

o woj są o tureckie brało  udział 
paleniu wsi cl rzcacjsń k :ch.

^ s tr a s p o n d e n c je .
Wiedoń 30. czerw ca.

(Urywek z listu. — Lewi*:;.)
Z łask i o ib io rcy  cytuję poniżej zajm ujący 

u ryw ek z bstu, pisanego z Kom ial przez d ra  Ma- 
k sy m lja o a  G u r a p l o w i c z a  znanego lekarza , 
k tó ry  o.l s ie reg u  lat palni służbę w k o lm jach  
Holenderskich. L ist w ysiany 26 m aja doszedł do 
A uśtrji dopiero przed k ilku  dniami. W spom niany 
u ryw ek  opiewa :

„Od 4 dni wra zacięta w alka  na półnacaam  
w ybrzeżu S u m a t r y ,  w kra ju  A t  j e b .  N aczelni­
kiem  AtjojezyLów jes t ten  T u k u  ( „ k - m ź “)
0  m a r  .k tó r e g o  osobiście znam, bo v r. 1885 
przewieźliśm y go na okręcie w oiannym  „ B n k u  
Ion“ a on potem w ym ordow ał załogę czółna, z ja­
kiem  go w ysłaliśm y na lą j ,  O i k ilku  la t ba wił 
się w Yv allenioda, udaw ał przyjaciela rządu
1 zdra jcę  swojego k ra ju , rozpatrzy ł się w stosun­
k ach  wojskowych, w yćw iczył swoioh ludzi po 
europejsku, wykpił ud rządu  parę  tysięcy strzelb  
najnowszej konstrukcji, a toraz przeszedł do 
swoich O włos by łby  Holendrom  spraw ił ta k ą  
sam ą łaźnię, jak  W allenrod krzyżakom ! W ido­
cznie czy tał M ickiew icza .11

L ew ica niem iecka przeseła wczoraj k ry ty - 
csny dzień — ai< przeszła go szczęśliwie dla 
osób kieru jących . Niezadowolenie, k tóre  objaw ia 
się w ew nątrz stronnictw a, spotęgowało się w 0- 
sta tn im  czasie nadzw yczajnie i znalazło naw et 
w y iaz  w secesji dwóch posłów. W łaśn ie  ta  se- 
ce ija  pow inna była  jo d u ak  otworzyć liberalnym  
w yborcom  oesy i pouczyć ich, że za upadek  stron­
nictw a nikt nie ponosi odpowiedzialności, gdyż u- 
p adek  ten  jest ty lko  w ynikiem  konieczności, p łynę, 
oej z na tu ra ln rgo  rozwoju społeczeństwa. Bo uzyliż 
secedjoniści zdolni byli do przeciw staw ienia dzi­
siejszemu "pre gram owi innego, bardziej popu lar­
n ego?  Słyszeliśm y sz u u a e  frazesy  i deklam acje, 
ale byna,m niej n :o słyszeliśm y program u. T oż­
samo pow tórzyło się na wiecu praskim .

Podn-csiono zarzu t, źc stronnictw o p o p ie r a  
r z ą d ,  s i c  i-.ikt n ie  b y ł w . .. -
śc-, j a k i e  c z e k a ł y '  
no w ie le ,  b a r d z o  
m ało — b a r d z o

zaję ły  tym czasem  stronnictw a sk ra jne , k tóre 
podniosły cUugi szereg postulatów, skierow anych 
w pierw szej linji przeciw ko in teresom  kap ita łu  
ruchom ego —  a w : ę c  sprzecznych z interesam i 
stronnictw a liberalnego. K onserw atyści jcur sang 
zaakceptow ali część rad y k aln y ch  postulatów  — 
t ę  m ianowicie, k tó ra  w ym aga ofiar w yłącznie 
ze s rony kapótr.łu ruchom ego, liberaliści więc 
zostali w  rezultacie stronnictw em  w p ań itw ie  
najbardziej re*kev jne i3 , S tąd  tłu m im y  się ich 
■liepopularność, stąu też pochodzi, że mimu roz­
paczliw ych usiłowań, z każdej projektow anej 
zm iany program u w yłania  się w rezu ltacie  ty lko 
zm iana — nazw iska. A din.

n .k t nie by ł w stanie wyjawić korzy- 
ezekałyby  lewicę w opozycji. Mówio 

nawot wiele, ale uchw alono 
m ało. Opozycję zarezerw ow ano 

sobie d la  nowej izby, a w rezuHacie powzięto

Chociażby naw et zebrani na sejm posłowie ugodę 
przyjęli i zaw arli, to nie mogą przecież zm ęczsć 
za okręgi, k tóre posłów nie przysłały .

W ięcej od zw ołania sejmu może s i ę d i u s p o  
kojenia K re ty  przyczynić m ianowanie nowego 
gubernato ra  jeneralne^o  w osobie Jerzego  B 9ro- 
wicza. Je s t to A lbańczyk, chrześcjanin wyznania 
greckiego, w ykształcony  po europejsku w Balgji; 
o stT n io  piastow ał on w ysoką godn tść  nami 1- 
stn ika czyli księcia w yspy Samos. Spraw y kre- 
teńskie zna on z bliska, gdyż czas jak iś  był 
w loe gubernatorem  tej w yspy i podobno zostaw ił 
na niej dobre wspomnienie. Do boku nowego 
w ielkorządcy przydał sułtan , jako pomocnika, 
H asw ana baszę, dotychczasow y zaś gubernator

i

ty lko śm-.cssną uchw ałę, bo polecono kom itetowi 
w ykonaw czem u —  w ypracow anie odezwy w y­
borczej. Farturiunt montes — nascitur ridicu 
lus mur!

 ̂ Ż aden  wieo, żaden kom itet i żaden  prze- v 
w óaca nie pow strzym a już  upadku  tego s tro n ­
n ic tw a; ca ła  — co praw da n ied ługa już jego 
przyszłość, polega właśnio ty lko na popierania 
r z ą d u , to je s t na  podtrzym yw aniu tradyoji 
stronnictw a państwowego. Inaczej też być nie 
może ani w A ustrji, an 1 w żadnem  innem  
państw ie z rozwiniętem  od daw na życiem  kon- 
sty tucyjnem . Stronnictw o libera lae  spełniło  swą 
dziejową misję z chw ilą, k iedy  się zaczął abso­
lutyzm  ; odtąd stało  się ono stronnictw em  kon- 
Berwatyw nem z liberalną firmą. Lew e skrzydło
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rolniczych.

Rzeszów 2 lipca.
W alny zjazd Kól k rolniczych, k tó ry  dziś 

w mieście naszem rozpoczął obrady, jest nadzw y­
czaj liczny. P rzyby ło  nań przeszło ty siąc  osób, 
przew ażnie chłopów. Bardzo licznie je s t r e p re ­
zentow ane duchowieństwo, nie b -a k  też i in te li­
gencji, a z posłów sejm ow ych biorą u dzia ł w 
zjeździe pp. dr. B ernądzikow ski, A dam  i S ta n i­
sław  Jodrzejowicz, W ójeik, Potoczek, Ż ard eck i, 
W ł. Gniewosz 1 C ielecki. Z jazd  obecnością za ­
szczycił ks. a rcyb iskup  Isakow icz.

Z jazd  pow itał w gorących  słow ach im ie­
niem  m iasta nowoobrany burm istrz, dr. Staui- 
sław  J  a b  L i ń s k i ,  a imieniem rad y  pow iatow ej 
p. S tan . J ę d r z e j o w i e  z

U urady  zagaił prezos zarządu  głów nego p. 
B. A u g u s t y n o w i c z ,  poczem zab ra ł głos se­
k re ta rz  T ow arzystw a dr. B ronisław  D u l ę b a ;  
w dfugiem , w yczerpująoem  przem ów ieniu zdał 
spraw ę z działalności K ółek  w roku  ubiegłym , 
i zaznaczył, że Tow, K ółek  rolniczych bardzo po­
myślnie się rozw ija i wszędzio za swą dodatnią 
pracę o g ó ln e j ciessy  się uznaniem . W  dalszym  
ciwgu podniósł mówca, iż progr unem  prayszłej 
działalności Kółek powinno b y ć : w zrost hzndlu
chrześcjsóskiego, przysporzenie sił in te ligen tnych  
dla sklepików , założonych przez K ółka , p raV y - 
cana organizacja k re d y ta  drobnego, zak ładan ie  
składów  powiatowych pomoo d la  ro ln ictw a 
przea dokonyw anie częstych ia s tra o y j, i w ygła­
szanie c-dczytów przez w ędrow nych nauczycieli 
rolnictwa. Mowę nagrodzono hucznym i oklaskam i.

Nad powyżs^em spraw ozdaniem  rozw inęła 
się obszerna dyskusja. Prof. S t-e f  c z y k  z Czerni- 
chorea poddał działanie zarządu dość ostrej k ry ­
tyce. Podniósł w praw dzie, iż Tow. niespożyte poło 
żyło zasługi około uśw iadom ienia ludu, podniesienia 
go na  polu ekonoraicznem  i zaprow adzenia h a n ­
dlu cbrseścjańskiego, ale z drugiej strony ponosi 
ono winę pod tym  w zględem , iż b rak u je  silnej i 
świadomej swego c ; lu  ręk i, k tć ra b y  w szystkie 
K ó łka  w jednob tą  całość po łączy ła . N iektóra 
Kół ca, zdaniem  mówcy, z1 b rak u  dostatecznej 
opieki i zjednoczenia schodzą na bszdrożaj 
V  w iflą  £ nich panu e bezrząd, a bardzo często 
sklepiki K ółek  zam iast pobić konkurencję  ży­
dow ską popm rają ją, gdyż są odbiorcam i en gros 
kram arzy  żydow skich. Tak być nie powinno. Z a­
rząd  powinien energicznie tą  sp raw ą się zająć, 
gdzie trzeba , należy przeprow adzić reorganizację, 
pociągaąć c*a K ółek  naw et te  ruchliw ie i in te li­
gentne wśród włościan osoby, k tó re  należą do 
innych yboaów i w ten sposób skupić w K ółkach 
w szystkie w łościańskie żyw ioły, k tó re  zebrane, 
razem , do wspólnej p racy  wielki pożytek przyniosą
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Kółkom. Z  ty ch  powodów też czyni mówca za­
rządow i zarzu t, że nie przygotow ał żadnych wnio­
sków o reorganizacji Tow arzystw a.

W  odpowiedri na to przemówienie prezes 
p. A u g u s t y n o w i c z  stw ierdził, iż zaraąd 
pilnie pracuje w k ierunku, podniesionym przez 
dr. S t- iiz y k a , i że może dodatnim i w tym  w zglę­
dzie pochwalić isię rezultatam i. W szystkiego atoli 
n araz nie można zrobić. N a dobrych chęciach 
zarządow i nio zbyw a, a z czasem, da Bóg, 
w szystko na pom yślniejsze i zdrowsze w ejdzie 
tory. N astępny mówca ks. W ę g r z y n o w i c z  
sk arży ł się, że niektóre zarządy powiatowe n ad ­
zwyczaj m ałą  rozw ijają działalność, w skutek 
czego w tych  pow iatach K ółka  się w cale nie 
rozw ijają, ,’ ako p rzy k ład  przy toczył mówca po­
w iat jasielski.

W łościanin M a i s z a ł k o w i c z  ze S tronia 
w pow. nowosądeckim  również sk a rży ł się na  złą 
organizację, k tóra , zdaniem  mowoy, jest jodyną 
przyczyną, dlaczego K ółka rolnicze ta k  powoli 
się rozw ijają i nie ogarnęły  jeszcze dotąd w 
k ra ju  w szystk ich  m iasteczek  i wsi. N ależy ko- 
niecznio zmienić dotychczasow y sta tu t, k tóry  
o kaza ł się niedostatecznym  i dlatego też nowo 
w ybrać  się m ającem a z u  sądow i należy dać  dy- 
rek tyw ę, aby  objąwszy urzędow anie, w pierw szej 
linji p rzystąp ił do zmiany statutów  i przedłożył 
ją  n .  przyszłem  w alnem  zgrom adzeniu

P. C i e l e c k i  uczynił wniosek, ab y  zarząd 
m ianow ał lastra torów  pow iatow ych bezp łatnych , 
ks. S u ł  c z e w s k  i natom iast dom agał się, aby 
ci powiatowi lustratorow ie byli p ła tn i, gdyż w 
tak im  ty lko  razie m ożna żądać od nich  pilnej i 
skutecznej pracy, Przem aw iało  jeszcze kilku  
mówców, a m iędzy nim i nauczyciel z M yśleni­
ckiego p. T a t a r a ,  k tó ry  żądał, aby  zarząd  
lustra toram i powiatowymi m ianow ał nauczycieli 
ludonych , poosem przyjęto  do w.udomości sp ra ­
wozdanie zarządu  i udzielono m u absolutorjum . 
N a tern zakończono obrady  poranne i dy 
odroczono do posiedzenia popołudniowego.

Jenerał Korzeniowski.
( Z  pant^fin^kó 10 Michała Czajkomkiego, Mtchm  i  - 

Sadyba baszy).
J* u . r. • K orzeniow ski n a b ra ł ogrom nego zna­

czenia j śmii ło można powiedzieć, ze k ręc ił miej- 
scowemi w ładzam i w edług  swego w idzim hh*; 
przedew szystkiom  były  one jtg o  pokom em i s łu ­
gam i dłóęki łapów kom , k tóre  rozdaw ał n.e ż e lu ­
jąc, te raz  j i ś  ła sk a  ca rsk a  podw oiła i szacunek 
d la  niego i jego znaczenie.

Nie ciężyło nad  nim żadne obwinienie c nie- 
patrjo tyczne postępk<; wobeo rozbioru Polski z a ­
chow ał się ta k  samo, ja k  zachow ała się wobec 
niego w iększa część zam ożnych m iejscowych 
o byw ate li: uznał fak t za dokoaany i pogodził się ze 
stanem  rzeczy, którego n>e mógł sm ienić. Nie 
s ta ra ł się zyskać w zględów rządu hańbiącem i 
drogam i, n a  szkodę innych obyw ateli i potępie- 
n .a  godnem i z punk tu  w idzenia polskiego patrjo ty . 
N ie cieszył się sym patją w śród obyw ateli, jed y ­
nie dla tego, że był bogatszym  i posiadał wię 
k ssy  w pływ  niż in n i; schlebiano mu, zw racano 
si{ do niego o pomoc, korzystano  z jego usług, 
a jednocześnie w ym yślano na  niego niestworzone 
rzeczy, chociaż te  oszczerstw a nie by ły  w cale 
dowcipne.

Sam  się n ieraz dziw iłem , jakim  sposobem 
K orzeniow ski, bez szerokiego i podstawowego 
w ykształcen ia , bez zasług  w p zrozłjśo i, bez 
szczególnego boga gtwa, chociaż pozjadał 6000
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W ydawnictwo HDzienni-ja 
Polskiego?'na podstaw ie zaw ar­
tej um ow y % w ydaw nictw em  
nSluszczu" m a jedyne i w yłą­
czne praw o daw ania  tego ty  ort 
dn ika  po zniionej cenie.
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K O N I E C  S l l A T A
FO W IEŚC

R u d o l f a  F a l b a  i K a r o l a  B l u n t a .
Przekład z angielskiego.

T o m  Z .

K ról e le k tr y c z n y  z  N ia g a ra -F a lls .

(Ciąg dalszy).

Ale nie, oddział ko jarzenia m ałżeństw  był 
najw ięcej in teresującym , gdyż W ill R odgers ro ­
zum iał się n ietylko na kojarzeniu  m ałżeństw  
nairozsądniejszyoh n a  świacie, ale naw et n a j­
przyk ładn ie jszych  m ałżeństw  — z miłości. T ak  
jest — z miłości Co n raw da ko rzy sta ł na tych  
osiatnich ty lko  bardzo m ało, jednakow oż w łaśnie 
te m ałżeństw a b y ły  tam i, w k tó rych  kojarzeniu  
m ógł w ykazać ca ły  swój geniusz T u  się poka­
zyw ało, czy by ł znaw cą ludzi, czy też nie, 
a  ozęsto m ałżeństw a tego rodzaju b y ły  wcześniej 
skom binowane, zanim  obie interesow ane osoby, 
które sobie u pa trzy ł, jeszcze coś o tern w iedziały.

W  sposób zupełnie oryginalny skojarzy ł na- 
przy k ła d  m ałżeństw o Slumm.

Mr. Slumm junior i miss Ew elina Brown 
wpadli mu zupełnie przypadkowo do rąk. Leżeli 
tam na biurku między widlu innymi, a oboje 
b yli tak mali, iż wziął ich naraz do ręki. 
Najpierw przeczytał mr. Slum m a; b y ła  to tylko 
bardzo krótka notatka do „aktu;" nic, jak  tylko  
w  kilku słowaoh zawarty sskio charakterysty- 
r*"V ’ nImp*esionisU, wierzy w prieiD aoseoie j

zresutą dosyć dobry, wesoty, o tw arty cha rak te r. 
Ł atw o zapalny. P rzy p ły w  i odpływ ."

nP rzyp ływ  i odpływ ." To by ły  pieniądze. 
R az m iał wiele, drugi raz  nie mial nic, jak  się 
to zdarza  niejednem u, k tó ry  nie m a szczęśoia 
nazyw ać się mr. Slumm jun io r lub  też b y ć  nim.

O dkładając  no tatkę, dopiero mr. Rodgers 
zauw ażył, że w rę k u  trzym ał jeszcze jed n ą  no­
ta tk ę , a mianowicie „ a k t"  miss Ę w eliny Brown.

P rzeczy ta ł i te  k ilk a  słów i zadowolony 
uśm ieszek uk aza ł s:ę na jego tw arzy, uśm ieszek, 
jak i rozjaśniał jego oblicze ty lko  w tedy, gdy  
ja k a ś  św ietna m yśl strzeliła  mu do głowy.

J a k  tam  było nap isan e?  I  wziął się znowu 
do m r.p lu m m a: „Im presjon ista?  Przeznaczenie*?"

— No, już ty  mi chłopcze napróżco w to wie­
rzyć nie będziesz — p m yślał m r. R od g ers  i za 
ta r ł ręce  z radości. —  P rzeznaczen ie! P rzezn a­
czenie ! D iaczegoby go nie miało być, skoro się 
oboje tak  razom  znaleźli na b iu rk u ?

_ I  dająo znak  na dół, w ydał zarazem  pole­
cenie :

■ Proszę po całem  mieście gw ałtow nie 
puścić w k u rs  pogłoskę: „m r. Slam m  junior z a ­
ręczy ł się z miss Ew eliną B row n."

I  w świadomości, że gen jalay  pom ysł zain- 
soenow aay został św ietnie, odłożył -now u oboje 
na  bok. J

Ż s urzędnicy  w ykonali swój obowiązek su ­
m iennie, i że tego samego wieczoru w całem  
mieśoie, wszyscy, k tórzy  znali m r. Slum m a i miss 
Brow n lub też nio znali, już  w iedzieli, że m r. 
olum m  i miss Brow n byli zaręozeni, tego ch y b a  
opow iadać nie potrzeba, a jedynem i osobami, 
k tóre o tern nic nie w iedziały, to b /I i  — mr. 
Slum m  i miss Bro' ,n .

A le i oi dowiedzieli się o tern dosyć 
wcześnie.

On, już tego wieczoru w k labie.
— W inszuję —  rzek ł F re d  H ew itt i w y ­

ciągnął do niego rękę. —  Ileż po siad a?
— K to ?  — zap y ta ł Slumm.

No, ktoż inny, jak  nie twoja narzeczona ?
— N arzeczona ?

No, no, no, nie udaw aj ty lko. Mnie 
przecież będziesz mógł powiedaioć to, o j czem 
już wie ca ły  św iat i o czem gada całe  mir. to.

I  o czemże to gada  i o czem wie ?
—  Z s się zaręczyłeś.
—  I z kim że to ?

n io  gadajże głupstw . Z  kimże innym , 
j ja k  nie z miss Brown.

B row n? H m .. 1 jciteś. . jesteś zupełnie 
pewnym, iż jestem  z m ą zaręczony ?

‘ N a tu ra ln ie ; też to pizecież już nie jest. 
tajem nicą, — mówiąc między nam i — zau ­
ważyłem  to już oddawna.

T ak ?  — m ruknął Slnm m . — No, cieszy 
moie, że i ja o tern czegoś się dow iaduję, gdyż 
na honor, dotychczas nic o tern nie w iedziałem , 
zapełnia nic, naw et o tern , że w ogóle istnieje 
jakaś miss Brown, widzisz. Ale jeżeli ty  o tern 
mówisz, to widooznie ta k  byó musi — i zaśm isł 
się głośno z tego głupstw a, sk ręc ił sobie p ap ie­
rosa, zapalił go, i w yciągnął się wygodnie w fo­
telu, z którym  przechy lił się cokolwiek w ty ł 
i k tóry , sam puszczając delikatne kó łka  z dym u 
przed siebie, u trzym yw ał w lekk-m , kołyszącym  
się ruchu.

F re d  H ew itt w zruszył jed n ak że  ty lko  r a ­
mionami.

Potem  przyaaedł Bob T ay lor z tą  sam ą hi- 
storją. I  dla niego m iał Slumm tę sam ą w zgar­
dliw ą odpowiedź, gdy  jednakow oż następaie po 
porządku przystU  W aite , H ughes, B enger, Camp- 
bell, Robertson i Forbes. i wszysoy z tą  tam ą

spraw ą, Slum m  rozgniew ał się z początku, po­
tem  sta ł się w ściekły, nareszcie zaczął drżeć 
1 trząść się nerwowo.

Czyż u d jab ła , w szystko się na  to sp rzy­
sięgło, aby  go doprowadzić do farji ? Mogli so­
bie przecież w yszukać kogoś innego, z k tórym  
by mogli stroić żarty , ale nie jogo. A gdy w k o ń ­
cu n a w e t' F ram ley  S ieelcroft p rzy stąp ił do nie- 
g 1 z uśm iechem , najuprzejm iejszym , n a  jak i się 
ty lko  mógł zdobyć i w yciągnął do niego rękę, 
aby  mu uroczyście pogratulow ać, w ted” już c ie r­
pliwość jego przeszła wszystkie granice. Skoczył 
z m iejsca, odrzucił ze złością papierosa i na; 
chętn iej by łby  F ram lcy a  trzepnął w to m iejsce, 
k tó re  służy za m agazyn do przechow ania zębów 
1 języ k a  t. j w papę, Z rjfl?k tow nł się jednak , 
j-ątrącił go, i/z ią ł kapelusz, laskę i płaszcz i w y­
b iegł ' w ściekły, aby  nic w ięcej nie widzieć, nic 
w ,ęosj nio,.,

Ala praw da te raz , te raz  już przed tą  ca łą  
h itorją uciec nic było można, a pierw szą, k tó ra  
do niegn z 111.. przyszła, b y ła  jego — m atka.

Ależ ł  redzie rzek ła  —  i mnie, mnie 
o tem nie powiedziałeś ani słów ka. Pfe, F i edzie, 
to nie ładnie , że o czemś podobnem  dopiero z 
ust obcych dow iadyw ać się muszę.

. Gól: to znowu tak ieg o ?  O czem się 
dowiadywać ? zapy ta ł tonem, zd radzającym  
pewne rozgorączkow anie.

~  innego — a w głosie je j czuć
było bardzo wiele czułości —  cóż innego, jak  
nie to, że , '  ~

Że jestem  zaręczony, wzak p raw d a?  — 
k rz y k n ą ł te raz  F red .

N agle jed n ak  opam iętał się.
M atko — rzekł —  j *żeli mnie kocbaSz, 

to przestaniesz o tem mówić. D obrze? Przy- 
r H c w z  mi to?

— Ależ F redzie ...
. ~ ° i ę ,  d o b rze?  N ie w ytrzyn«.ui
już dłużej. To za  g łupie, rozum iesz mnie m atko, 
za... głu...pie... D obranoc 1

I  uścisnął je j rękę, ucałow ał jak  zw ykle, 
ona jed n ak , ta  poczoiwa s ta ra  kobieta, b y ła  
bardzo nieszczęśliwa, gdyż dopiero te raz  przi 
konała  się, iż me posiada juz w ^ce j zaufania 
swego syna.

O d tej chwili nie m iał Sluinm już w ięcej 
spokoju. Jego zaręczyny  prześladow ały  go ni 
każdym  kroku . Możnw..było napraw dę'^w ysko­
czyć ze skóry.

I  pewnego dnie będąc w ja k  najgorszym  
hum orze, postanowił za jakąkolw iek  bądź .enę 
co iczyć na w łasne oczy p rzyczynę swego 
gniewu. T a k ,  chcia} ,ą zobaozyć, tę miss 
Brown, tę miss Ew elinę Brow n, z k tó rą  b y ł z a ­
ręczony, sam o tem  nie wiedząc.

K to ona b y ła  i gdzie m ieszkała, dowiedział 
s.ę praw ie natychm iast. No, przynajm niej z a rę ­
czono go z przyzw oitą dziew czyną, a m iała tef- 
posiadać 1 m ajątek . Ale co mu zależało na pie­
n iądzach! Co mu zależało na  dziew czynie! N ic 
zupełnie nio! N ic innego, ja k  ty lko  to, że n ie­
naw idził tę dziew czynę, ponieważ z je j powodu 
m usiał się ta k  bardzo irytow ać.

I  sk ręc ił w Fiorida-A venue, gdy* tam  m ie­
szkała . G dy jednakowoż m ijał róg M ain S tm  t 
coś naglfi podl« ciało do niego. B y ł to kapelusz,' 
k tó ry  w ia tr ze rw ał z głów ki jak iejś młodej panny 
1 k tó ra  te raz  w czaruj ̂ cem zakłopotaniu, z roz- 
wianem i włosami i szarpaną p rzez w iatr suk ienką 
sta ła  1 pa trzy ła  niezdecydow ana, ja k  Slumm 
podnosił kapelusz. Z jego rą k  p rzy jęła  też z u 
przejm ym  uśm iechem  ten krpelusz, k tó iy  w iatr 
rzucił na jego aeroe.
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dusz w łościańskich, k ilka  m iasteczek i wiele 
wiosek, nie będąc człow iekiem  znacznego pocho 
daenia i m agnatem , um iał się zbliżyć i wejść w 
stosunki * feldm arszałkam i, z osobami uty tuło- 
w anem i i w pływowem i osobistością mi P rzy  ■ 
padkow o odkry łem  ten  se k re t w teorji i w 
p rak tyce .

W  czasie pobytu  ca ra  w K odni, my z 
Ignacym  Stem pkow sk m weszliśm y niespodaianie 
do gab ine tu  K orzeniow skiego i zastaliśm y jene 
ra ła  w tow arzystw ie kam erdynerów  D ybicza  i 
S akena, siedzących z nim  aa pan b ra t i popija­
jący ch  saam pana.

Oddalił, l my się natychm iast, jednakow oż 
jen e ra ł po wyjściu swoich gości, aaprosił nas do 
siebie i r a e k ł:

— Zdziwiliście sie natu raln ie , zastaw szy 
mnie, iener&ła, w tow araystw ie kam ardynarów  
i pijącego a n mi wino. Pojm uje wasze zdziwię 
nie. Jesteście  ludzie m łodzi i nie możecie zroza- 
mieć tak iej rzecsy , zw ykłej w życiu codziennem. 
Chociaż jestem  bogatym  człowiekiem  i je n e ra ­
łem , lecz gdybym  ja  pożyczał u S akona lub 
D ybicza, to nie zw róciliby na  mnie naw et uw a­
gi, lub też w yśm iew aliby nie i mówili, żo sie 
poniżam, ponieważ przyw ykli uw ażać nas za nic 
i patrzeć na ludzi ta k , jak b y  ci byli inaczej 
stw orzeni niż on:

P rzyw yk li albo pom iatać ludż ni, albo 
też saanować ich. Tym czasem  ich kam erdynerzy  
uw ażają to sobie aa sacaeście i zaszozyt, że mo­
g ą  siedzieć w tow arzystw ie jenera ła , dla tego, 
że i oni, chociaż kam erdynerzy , są próżni i sa­
m olubni, być może jeszcze w ięcej, niż ich p a ­
nowie. U głaskan i przeaem nie tak im  sposobem, 
jak  widaieliśmy, rano, ub ierając swoich panów  i 
w iecaorem, roabierając ich, tw ierdzą, ja k  pa- 
pugi :

—  M ichał Eornelow ica, dobry człow iek, 
ja k  on kocha w aszą wysokość.

— Panow ie słuchają , a nasłuchaw szy sie, 
zacaynają  w ierzyć, że ta k  jest w samoj raeczy 
i b iorą sw ych wielbicieli pod swoją protekcją.

T j m sposobem zyskałem  w zglądy ca ra  A- 
leksandra  I  przea jego stangreta , llją , i p ro te­
kcją obu fe 'dm arszaików  i wielu jenerałów . 
Jed y n  e w tern zawiera. sią sek re t mojego zna­
czenia. Znam  swoje m iejsce, nie zadzieram  no 
ss, w każdym  widaą człow ieka —  tw ór Boży, 
staram  sią ayskaó jego przychylność i kurzysta  
jąc  a m ałych ludzi, dobieram  sią do w ielkich. 
Oto mój sposób d a ia łan ia .

Nie mogliśmy nie przyznać, że to co powie­
dział, było  prawdsiwem i prak tycanem , nie mo- 
g lśm y  jednak pokonać dumy Siilccheckiej i p o ­
stępow ać ta k  samo.

, ,S z k o ł a  I n d o w a " .
Id ea  spraw iedliw ości społecznej, k tó ra  każe 

do źródła ośw iaty, dobrobytu  i pri.w obyw ate l­
skich  dopuścić jaknajszersae w arstw y ludności, 
stw orzyła  „Szkułę ludow ą“ , a ca ły  naród otoczył 
tę  insty tucję  swoją g rą c ą  sym patją, ta k  dalece, 
że naw et stronnictw o k rak o w sk ie , które przez 
ty le la t zasadniozo stało  o k o n em  wobec akcji 
uśw iadam iania ludu, otw orzyło łam y swojego or­
ganu dla spraw  tow. „Sskoły  ludow ej”1. Czy p rzy ­
czyną tego objaw u, k tó ry  jeszcze la t tem u 20. 
b y łb y  w yw ołał w naszym  świecio politycznym  
sensację, je s t fak t szybkiego dem okratyzow ania 
się społeczeństw a, oay też powolna kap itu lac ja  
program u, stw oraonego przea autorów  „T eki 
S tań czy k a" , do ić  że insty tucja, k tó ra  postaw iła 
sobie aa cel przea nauczenie chłopów  polskich 
csy tan ia , powołać ich do csynnego udaiału  w ży­
c ia  pabhcanem , spo tkała  się, u w stępu aaraz, n* 
całej linji z gorącym  aplauzem  w szystkich w arstw  
narodu, a k>lkoletn>ą działalnością swoją w w ytknię­
tym  k ie runku  potw ierdziła jaknajzupełn ie j p rzy­
w iązyw ane do niej nadsieje.

Św iadczy o tern ogłoszone św eżo sprawo- 
aoanie zarządu  głównego za czas od 1 sierpiiia 
1895, do 15. czerw ca 1896. Z  całego chaosu 
cyfr i faktów  w yjm ujem y niektóre. N ajgorliw iej 
zajm ował się zarząd  badową szkoły poUkiej w 
B iałej, k tórej wzniesienie powinuoby się stać 
punktem  honoru całego społeczeństw a naszego. 
K oszt je j wynosić będzie 50 000 zł. P raw ie  trae- 
c ią część te j sumy, bo 15 657 aebrało  już tow ; 
z  tego w ydało na kupno g ru n tu  6.506 zł., pozo­
stałość po odtrąceniu  innych  w ydatków  wynosi 
8 798 z ł , co z doliczeniem  15 000 subwencji 
fundacji K ościuszki oraa spodziew anej subw encji 
sejmowej 10 000, daw ałoby  ogólną kw otę 33 .00 
zł. W  dalszym  ciągu zorganizow ano szk: 
ły  w D słbej wojniłow ikiej i II iłoskowie oraz 
szkołę analfabetów  w K rakow ie, z której ko­
rzy sta  90 uczniów, w najbliższym zaś czasie 
pow stanie szereg  now ych szkół: w Delejowie,
L aszkach , Ł ak aw cu  Wiśniowskim, Jeziorko i 
Naści azowej staran iem  zarządu lab  kół prowin- 
rjonalnych . W  dalbie subw eucyj na budowę 
szkól ludow ych w różnych gm inach, pod wa- 
rauk iem , iż w szkołach  subw encjonow anych bę. 
dzie obow iązyw ał w ykładow y jęayk  polski, wy 
dano 700 ał. M ianowicie o trzym ały  gmiuy W ar- 
hoły, I lo rp in , K lim kówce i Tom asaowce subwen-

P S T R A .  W S T I J G r A .
Z  ANGIELSKIEGO.

(.Ciąg dalszy).
M aleńkie, bocane drzw iczki prow adziły do w y­

bielonego k u ry ta rza , na k tó ry  w ychodziły drzw i 
ze w szystk ich  trzech  sypialni. Holmes nie uw a­
żał aa stosowne og lądać  sk ra jnej syp ialn i, to 
też w essi.śm y wprost do środkow ego pokoju, 
w którym  te raa  m ieszkała  miss S toner i w k tó ­
rym  siostrę jej spo tkał tak i los ok ru tny . B ył to 
zaciszny, starożytny pokoik z niskim  sułiiem 
i ogrom nym  kominem. K om oda a ciemnego 
drzew a s ta ła  w jednym  kącie , w ąskie łósko, po­
k ry te  pikow ą ko łd rą  w drugim , a toaleta po 
lewej stronie okua. T e przedm ioty razem  z dwo 
m a plecionemi krzesłam i, stanow iły całe  um eblo­
w anie pokoju — środek podłogi pok ryw ał czwo­
rokątny  prosty dyw an Podłoga i drew niane 
oszalowania na ściam  ch b y ły  zrobione a ciem ne­
go stocaonego przea robak i dębu  i ta *  stare , iż 
adaw  ło sie, że by ły  arobione podczas pierw o­
tnej budow y domu.

H olm es postaw ił sobie jedno a k rzese ł w k ą ­
cie i siadłszy na nietn, w m ilczeniu aaczął się 
oglądać, wodząc wzrokiem  dokoła po ści&ntich, 
suficie i podłodze, notując sobie w m yślach 
w szystkie szczegóły.

— D okąd prow adzi ten dzw onek ? — zapy­
ta ł nareszcie, w skazując na  g ru b y  sznu iek

cje po 100 zł., Chrom ohorb i Uhnów po 150 zł., 
a koło pań w K rakow ie uchw aliło gm inie Wol- 
nicy przez let 8 daw aó po 100 zł. rocznie.

W zakresie dostarczania uczniom  szkół lu ­
dowych środków  naukow ych zdziałano nie mało, 
roasyłano do całego szeregu szkół książki i 
środki naukow e, c iektóre zaś koła, ja k  np. 
lwowskie Koło pań posunęło się po za granice 
s ta tu ta , dostarczając  dziatw ie szkolnej odzieży 
i obuwia. Pi ócz tego zak ładano czytelnie, a istn ie­
jące zasilano książkam i, w reszcie zakupiono za 
100 zł i rozpowszechniono m iędzy ludem  odpo­
wiednią ilośó egzem plarzy  historycznej m apy 
Polski prof. H ecka.

Pozostaje jeszcze wspomnieć o jednej stronie 
działalności tow arzystw a, niew ielkich w ym agają­
cej funduszów a płodnej bardzo d la  ośw iaty n a ­
rodowej, mianowicie o subw encjach d la  nauczy­
cieli lądow ych, odznaczających  się niezw ykłą 
gorliwością. W  roku  zeszłym  udzielono nagród 
nauczycielom : S t Polakowi w K rzeszow icach, 
A. Zontekow i, J  Latosińskiem u i Em ilji Konde- 
lewicz w W ilam ow icach, oraz p. K arolinie Łuczkie- 
w ics w Tom aszowcach. N adto postanowiono nau­
czycielkom  w U licku Seredkiew icz, w D ołhej 
W ojniłow skiej i przyszłem u nauczycielowi czy 
nauczycielce w Hołoskowie w yznaczyć 100 zł. 
corocznie, byle ty lko  działalność ich zasługiw ała 
na uznanie. N iepodobieństwem  jest choćby w sk ró ­
ceniu  daw ać obrazu działalności 55 kół m iejsco­
w ych, rozsianych po całym  k ra ju , a liczących 
ogOłem 8145 członków , zaznaczym y w ięc ty lko, 
że w k ładk i przez nie zebrane w raz z daram i, 
procentam i od kap ita łu  i td ., w roku  ubiegłym  
u tw orzyły  kw otę 30.221 zł. 26 ct. w dochodach, 
a ponieważ w ydatk i w ynosiły 27 622 zł. 69 c t ,  
więc pozostaje nadw yżka w kwocie 2 598 zł. 
58 ct.

G dyby rezu lta ty  dotychczasow ej działalno­
ści tow. nie mówiły sam e za siebie, uw ażali­
byśm y za nasz obowiązek zaapelow ać jaknajgo- 
ręcej do całego społeczeństw a, ażeby tę najpo­
żyteczniejszą z insty tucyj ludow ych poparło ca łą  
forsą m oralną i pieniężną. Szczęście i przyszłość 
naszego narodu zależą ta k  nierozerw alnie od 
dobrobytu  i ośw iaty w arstw y chłopskiej, że b y ­
łoby  pustym  dźw iękiem  pow tarzać ra s  jeszcze 
tę  uzLaną praw dę. A jed n ak  w tym  k ieru n k u  
robi się u nas jeszcze ta k  m ało, ta k  p rze raża ­
jąco  m a ło ! Sam  fak t, że ubogie towarzystwo, 
istniejące na podstawie guldenow ych w kładek  
rocznych, musi subwencjonow ać swoim wdowim 
groszem nauczycielstw o ludowe, k tóre  p rzym iera  
z głodu i nędzy, czyż nie jest k rw aw ą zaiste 
ironią, czarną  plam ą na k a rta c h  naszych  stosun 
ków krajow ych ?

K łiO iN IK A .
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 

Kościuszki. __________

Djarjusz lwowski.
S o b o t a  4. lipca.
Wycieczka Kóika amatorskiego kolejowego i aka­

demicko urzędniczego do Lesienio.
0  godz. 6 wieozor m wyścig lwowskiego klubu 

cyklistów na torte klubowym.
O godz. 10. rano p>pis w 2ikładzie g łuchonie­

mych przy ui. Łyczakowskiej.
Teatr l e t a i : „ F l i r t" ,  komedja M. Bałuckiego. 

Występ M. Frenkla. Poczjpek o godz. 7 1/, wie­
czorem.

Wiadomości osobiste. Namiestnik ks. Eustachy 
S a n g n s z k o ,  wyjechał na czas dłuższy wraz z mał­
żonką do Grumnisk. Wczoraj zwiedził p. namiestuik 
w t>warzystwie wiceprezydenta krajowej dyrekcji 
skarbu dr. Witolda Kurytowskiegz kopalnie wielickie.

Kalendarz. Sobota (4 .) :  Józefa Kalasantego. — 
Wschód t-ł ńci o eoo’a nie 4. minut 13, zachód o 
godzin e 7. minut 56

Kalendarz myśliwski. Wolno polować nu jelenie, 
kozły (rogacze), ptactwo błotne (k.zyki, dubelty, ku 
lony, bataljony) i ptactwo wodne (dzikie gęsi i dzikie 
kaczki)

Kalendarz rybacki. Walno ło w ió : bolenie, ło ­
sosie, pstrągi, jazie, węgorze, czeczugi, klonki, s-zzu- 
paki i raki (samce) 16 cm. długości, lipienie, gło- 
waoice, świnki, wvrozuby, czopy, sandacze, brzany, 
certy, leszcze.

P re  en tę  aa opróżnione gr. kat. probostwo 
regiae collationis w Białych Osławach nadało na­
miestnictwo ks. Janowi Horodyskiemu, gr. kat. pa­
rochowi w Wołczjńoa.

Wiadomości djecerjalne B<- kat. archidjecezja 
lwowska obrz. łać : Administratorem paraf i B żego 
Ciała (u 0 0  DiminikSnów) we Lwowie zamiano­
wany 0. Stanisław Markiewicz. Kooperatorami usta­
nowieni i w Jizupolu  0  Jan  Czesak, w Czoitkowie 
O Dalmaoy Biernacik. zak. 0 0 .  Dominikanów Ju- 
ryslyoję otrzymał O Humbert Janasek zak. 0 0 .  Do­
minikanów, przeniesiony zarazem z Pidkamienia do 
Lwowa. Konkurs na opróżnioną kanonję grern. fund. 
Grzegorza Gielzióskiegi przy kapituie metrop. ogło- 
s w jy  z terminem do 15 sierpnia br. (Prawo pre­
zentowana przysługuje kapitule). W B ihoro Jczanach

dzw onka, w iszący koło samego łóżka ta k , że 
ohw ast jego leżał na poduszce.

— Do pokoju gospodyni.
— Sznur ten, ja k  się zdaje, je s t najnow szym  

ze w szystk ich  raeczy znajdujących się w tym  
pokoju ?

—  T ak , dzw onak ten  zaprow adzono n ieda­
wno, przed dwom a czy też trzem a laty

—  P r a w d o p o d o b n ie  p r o s i ł a  o to  s io s t r a  p a n i  ?
—  Nie, nie słyszałam  nigdy, aby  z niego 

ko rzysta ła . P rzyw yk łyśm y  robić same w szy­
stko.

— T a k , praw da, zdaw ałoby się naw et żal 
w ieszać tu ta j tak i p iękny sznurek. P rzepraszam  
panią na  chw ileczkę, muszę obejrzeć podłogę.

R zucił się na podłogę i z p o w ięk sza jące j 
szkłem  w ręk u  zaczął spiesznie czołgać się n a ­
przód i w ty ł, starann ie  o g ląd an e  szczeliny m ię-' 
dzy deskam i. Pow staw szy, ta k  samo z wielką 
uw agą obej-.z ł  d rew n ia ło  oszalowanie na ścia­
nach. N areszcie podszedł do łóżks i stanąw szy 
obok niego, zaczął się p rzypa tryw ać  ścianie od 
góry do dołn. W ziąw szy do ręk i sznurek  od 
dzw onka i p rzypatrzyw szy  mu aię dobrze, po 
c iągnął silnie.

— Ależ to niem y dzwonek 1 — zaw ołał.
— Czyż nie da woni?
—  Nie, nie przyczepiono do niego naw et 

d ru tu . A to ciekaw e 1 W idai pani, sznu ek  wisi 
w prost na  haczyka  pod m aleńkim  otworem  w en­
ty latora , znajdującym  się tuż pud sufitem.

—  D ziw na ra e c a ! Nie zw racałam  na to 
n igdy uwagi.

— B ardzo dziw na 1 — m ruknął Holmes, cią-

odbyła się w czerwcu iO-dniowa misja ludowa pod 
kierownictwem 0. Marjana Kruczka, przeoro z Czort- 
kowa i 00 .  Dominikanów Konstantego Jakubowskiego 
i Benedykta Prokopa.

Djecezja tarnowska : Przeniesieni księża: Fr. Mu 
oba z Podegrodzia do Kamienicy; Józef Slazyk z Kol­
buszowej do Podegrodzia; Piotr Kapała z Tuchowa 
do Kolbuszowej; Stan. Pajor z Tuchowa do Ju rk o w a ; 
Kazimierz Salewski z Nowego Wiśnicza do Zaboro- 
w i a ; Józef Kondelewicz z Ryglic do Nowego Wiśni­
cza; Aleks. Guókiewicz z Krużlowej do Wielopola; 
F r.  Rączka ze Starego Wiśnicza do Krużlowej; Józef 
Dulian z Bochni do Trzoiany. Nowowyświęoeni księża 
przeznaczeni: Wład. Bojarski do T u c h o w a ; Józef
Brzyski do D em b n a ; Maro. Górzański do Lisiogórj; 
Bartł. Hsrbut do Łososiny górnej; Wojciech J .  chna 
do Starego W iśnicza; Błażej Kotfis do P i l z n a ; Wł. 
Macheta do Bochni; Kasper Mazur do Tuchowa; Wł. 
Muchowicz do Zbylitowskiej góry ; Stan. Nowak do 
Brzezin; Józef Olszewski do Jakubkow ic; Błażej Po­
toczek %do Łapczycy; Piotr Sadulski do L ubczy ; Jan 
Sowicki do Ujanowic; Stan. Szabłowski do Ryglic; 
Józef Wilkowicz do Stopnic królewskich; Ludwik 
W rębski do Cerekwi.

W szkole wydz. pp. Benedyktynek łacińskich 
odbył się d. 27. czerwca doroczny popis uczenie w 
obecności władz szkolnych, ks kan. Turzańskiego 
ob. łac., ks. kan. Tyssowskiego ob. gr. kat i radcy 
magistratu p. Jakubowskiego, oraz licznie zebranych 
rodzin elewek. Uroczysty obchód, przeplatany dekla­
macjami w języku polskim, niemieckim i francuskim, 
tudzież śpiewami religijnymi i patriotycznymi, zakoń­
czył się pożegnalną przemową uczenicy klasy VIII 
panny Stefanji A b r y s o w s k i e j ,  która wręczając 
księdzu dyrektorowi Boryszce w upominku zbiorową 
fotografję opuszczających zakład koleżanek, wyraziła 
mu jaki kierownikowi zakładu, pannie przeoryszy i 
gronu nauczycielskiemu w mowie, pełnej uczucia
wdzięczności i polotu patriotycznego, podziękowanie 
za doznany w ciągu lat ośmiu staranny kierunek nau­
kowy i wychowawczy. Na zakończenie przemówił ks. 
kanonik Turzański, który zaznaczył z uznaniem prace 
i starania grena nauczycielskiego około sumiennego 
i patrjotycznego wychowan;a młodzieży, jego pieczy 
poruczonej. L ;cznie zebrani rodzice i opiekunowie
elewek mieli sposobność podczas tego popisu podzi­
wiać pisemne elaboratu, rysunki i malowidła na drze­
wie, pisma ozdobne i całe stosy misternych robót 
ręcznych, haftów białyeh, ruskich, na pluszu, na 
atłasie itd. itd. Wystawa ta chlnbaie świadczy o 
trudzie i guście nauczycielek, jak i o nabytej przez 
uczenice wprawie i zręczności. Rozdanie świadectw i 
serdeczne pożegnanie elewek t  przełeżonemi zakładu 
zak ńczyły tę piękną uroczystość.

Przypadek czy zbrodnia? Do szynku „Pod
rybą“ przy ul. Gródeckiej przybył wezoraj zarobnik 
Józef Siemiński, lat około 30 liciący, zrledwie je­
dnak usiadł za stołem, runął bez przytomności na 
ziemię i mimo natychmiastowej pomocy wyzionął 
ducha. Lekarz miejski, nie znalazłszy śladów gw ał­
tu, z oznak zewnętrznych nie mógł orzec, o  było
powodem śmierci. Natomiast wykazały dochodzenia 
policyjne, że Siemiński na kwadrans prztd śmiercią
miał sprzerzkę z robotnikiem Michałem Dunaszew- 
skim, który w uniesien i  zad ił  mu 3 silne p. liczki,
a ponieważ prawdop d ibnem jest, że między temi
uierzemami a śmiercią pobitego zachodzi związek, 
aresztowano Dunaszewskiegi. Zwłoki odesłano do 
kostnicy celem przeprowadzenia oblukcji sądiwo- 
lekaąskisj.

Temperatura Barometr stoi w mierze.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej: Najwyższa temperatura -f- 18 8 "C.,
najniższa -f- 11'5°C.

Opad deszczu niezracumy.
Plany na szkołę polską w Białej zatwierdził) 

tamtejsza rada szkolna okręgowa; obecnie plany te 
przedłoży zarząi Towarzystwa szkoły Indowej do za­
twierdzenia magistratowi bialskiemu.

Jubileusz zastuźo leg i kapłana Widna zasłu­
żony na polu narodowej praiy ks. Karol P  a- 
ź d z i a r a ,  proboszcz w G n o j n i k u  koło Cieszyna, 
obchodzi dnia 5 lipca br. 25 letni jubileusz swego 
kapłaństwa i tyleż lat obywatelskiej działalności. W y ­
liczać jego zasłng nie będziemy —  bo są one dokła­
dnie znane wszystkim, którym Szląsk obojętnym nie 
jest, a ogół polski już dawno zaliczył ks. Paździorę 
do najgorętszych i najbardziej skutecznie działających 
patrjotów na austrjaokim Szląsku Czcigodna postać 
jubilata znaną jest u nas we Lwowie, któż bowiem 
nie pamięta jego dzielnego i śmiałego przemówienia 
na placu W ystawy w r. 1894 w sprawie gimna 
zjum polskiego w C.eszynie —  a było to podozai 
przyjęcia kaiolickiej polskiej młodzieży szląskiej, 
której właśnie ks. Paźfziora przewodził. Nie wątpimy, 
iż wdzię-zni nam będą nasi czytelnicy za przypo­
mnienie im tego jubileuszu.

Ze względu iż ks. Paźiziora zasili „ G w ia zd kę  
Cieszyńską* lieznemi korespondencjami i jesz reda­
ktorem „t o s ł a organu związku politycznego szląs- 
kich katolików, uważamy go po części za naszego za­
wodowego kolegę, imieniem przeto wszystkich współ­
pracowników naszego pisma —  zasyłamy mu jak 
najgorętsze życzenia, aby dożył chwili zupełnego od­
rodzenia Szląska, dla której to idei tak gorliwie jako 
kapłan obywatel pracuje.

Bniefl w Tatra h W nocy z poniedziałku na 
s lo rek  po silnej, niemal całodziennej ulewie, spadł

gnąc aa sznurek. —  W pokoju ty m jes t p arą  
c iekaw ych rzeczy. T ak  u ap rzyk ład , dlaczego da- 
reń  a rch itek t przebił w enty lator do drugiego po 
koju, podczas gdy z ta k ą  sam ą łatw ością mógł 
to uczynić w ścianie zew nętrznej ?

—  I  to także  zrobiono niedawno.
—  Praw dopodobnie jednocześnie z dzw on­

kiem  — zauw ażył Holmes.
—  T ak , podówczas zrobiono k ilk a  zmian w 

tym  domu.
— I ja k  sią zdaje, nadzw yczaj in te re su ją ­

cych zmian — nieme dzw onki i w entylatory , 
nie przepuszczające świeżego pow ietrza. T eraz, 
jeżeli pani pozwoli, miss Stoner, udam y się do 
sąsiedniego pokoju.

Sypialn ia doktora Roylotha by ła  w iększą, 
niż sypialnia jego pasierbicy, um eblow ana je d n a ­
kowoż ta k  samo skrom nie. Łóżko obozowe, nie­
w ielka pó lka  drew niana z książkam i, po w ię­
kszej części treści naukow ej, fotel p rzy łóżku, 
prosty stół d rew niany  przy ścianie i w ielka szafa 
żelazna — oto głów ne pizedm ioty, ji kie się w 
tym  pokoju znajdow ały. H d m o s chodził powoli 
po pokoju, o g ą d a ją o  każdą rzecz z nadzw y­
czajną uwagą.

—  C j się znajduje w tej szafie?  — zapyU ł, 
s tuka jąc  palcem  w żelazne drzw iczki.

—  Papiery  ojczyma.
— A zatem  zag lądałaś pani tu ta , 1
—  T ylko  raz przed k  l*u  la ty  i pam iętam , 

że pełno było tu ta j papierów.
—  Nie znajduje się w toj szafie naprzy- 

k ład  k o t?
— N ie l Co za dziw na m yśli

w Tatrach nawalny śnieg. Wszystkie szczyty gór 
pokryte są śniegiem.

Z ZdJwO *a dochodzą nas ciągłe skargi,  iż na 
tamtejszym dworcu panują nieporządki, które nieras 
narażają przemysłowców naszych na wislkie szkody. 
Podnosimy to w nadziei, iż dyrekcja kolei zajmie się 
tą sprawą i zapobiegnie temn, aby się podobne nie­
porządki nie powtarzały.

Stacja telegrafu otwartą zostanie z dniem 8. 
lipoa r. b. w Kłaju (powiat bucheński) przy istnie­
jącym tamże urzędzie pocztowym.

( W . ć ) Z  Lubienia piszą do nas i .  bm.: Pomimo 
zmiennego powietrza i psot, jakie p łata Medard, 
bardzo pokaźnie rozwija się tegoroczny sezon w 
Lubieniu. Do końca czerwca notu,e lista kuracju­
szów 178 rodzin, zaś 258 osób, które z bliższych 
i dalszych ckolio przybyły szukać nlg dla swych 
dotkliwych cierpień, ratunku w kalectwie. W poró­
wnaniu z minionym rokiem, przedstawia lista gości 
przyrost czteidziestu rodzin.

Rozwój zakładu spowodował polityczną władzę 
do wydelegowania zdrojowego komisarza rządowego, 
którego obecność nader pożądaną jest dla kuracju 
szów nowością daje im bowiem pewną gwarancję 
co do jakości poszczególnych wiktuałów, sprzeda­
wanych po sklepach i kramach, dalej co do po­
rządku i ładu w ogóle, w szczególe zaś, eo do pou- 
czaoia licznego szeregu chałatowców o równości 
praw i obowiązków. Dotychczas spora liczba tego 
rodzaju kuracjnszów nadużywała bezprawnie gościn­
ności zakładu. Olbrzymi i ładny park zakładowy 
został w ostatnich ozasach znacznie rozszerzony 
i ozdobiony nowemi ścieżkami, aleami i depta­
kami, przytem zaopatrzonym w nowy bndynek 
mleczarni Kilkakrotne próby rozrywek i zabaw, 
w obrębie zakładu na cele dobroczynne, nie wy­
dały spodziewanego rezultatu, gdyż deszcze i bło­
tnista droga powstrzymywały od wycieczek mieszkańców 
Gródka i Lwowa, którzy zwykli zagaszczać tutaj 
w święta i niedziele. Mało zwłaszcza jawi się u 
nas w tym roku adeptów bicykla, jacy zwykli byli 
często zapędzać się ze Lwowa w te strony.

Udowodniona, codziennemi przykładami stwier­
dzona, skuteczność zdrojowiska tutejszego, obok ko­
rzystnego położenia w pobliżu stolicy kraju, zasłu­
guje w każdym razie na poświęcenie mu bliższej 
uwagi Zagranica byłaby wśród tych warunków 
już dawno światowe stworzyła z Lubienia miejsce 
kąpielowe.

Ze Skały nad Zbruczam donoszą: Dnia 29. 
czerwca r. b. w uroczystość św. Piotra i Pawła 
odbyło s-ę w Cyganach poświęcenie kamienia wę 
gielnego pod budującą się kaplicę obrządku łac ń- 
skiego. Ceremonji w zastępstwie słabego i pode­
szłego wiekiem księdza proboszcza ze Ssały, dokonał 
czcigodny ksiądz O Stanisław Tyczka, superior OO. 
Misjonarzy z Jezierzon.

Z PruS zachodnich dochodzi znów pomyślna 
wiadomość. Oto przy wyborze uzupełniającym na 
posła do sejmu pruskiego z okręgu tczewskiego 
(D.rschau) zwycięży* kandydat polski ksiądz kanonik 
dr. Wolszlegier, otrzymawszy 286 głosów —  kan- 
dynat niemiecki p. Arndt dostał o trzy głosy mniej. 
Świadcz* to chlubnie o jednomyślności Polaków w 
Prusach zachodnich.

Zawalenie s :ę góry. Pi zed kilku dniami w Ki 
jowie obsunęła się część góry, na przestrzeni do 30 
sążni sześciennych, zasypując robotników kopiących 
piasek, dzieci i s o n ie ; przy usilnej pracy, po dwóch 
godzinach zaledwie, zdołanojwydobyć jednego chłopca 
bez życia. Podczas kopania nastąpiło drugie obsunię­
cie się łaoh piasczystych, w następstwie też czego, 
z obawy gorszych następstw, roboty musiano zawie­
sić. Wieczorem dopiero, pod kierunkiem inżynierji 
miejskiej, ponownie zaczęto odkopywać z pod piasku 
martwe zwłoki. Dziesięć osób poniosło śmierć.

Phrwszy konjres międzynarolowy antisemicki 
odbędzie się w ciągu bioźąeego lata w Trydencie, 
z upoważnienia zwierzchności duchownej.

0 strasznym wypalku donoszą z Ołomuńca: 
W gmiuie Trschitz wylarzył się oueglaj okropny 
wypadek. Z ma tamtejszego fabrykanta słodu, Szepe- 
kowa, udała się z dzieckiem swem rok liczą- 
cern, które wiozła w wózku, do pobliskiego lasku 
na spacer. Młoda kobieta siedziała chwilę w lasku, 
bawiąc się z dzieckiem, gdy nagle s tanął przed nią 
jakiś drab i zażądał 10 zł. Przerażona kobieta od la ła  
mu całą gotówk; w kwocie 3 zł., a  gdy mu na po­
nowne żądania nic więcej oddać nie mogła, opryszek 
powalił ją na ziemię, a dsie ik i pochwycił za nóżki 
i tak długo bił główką maleństwa o pień drzewa, 
póki nie skonało. Następnie pozostawiwszy otrzymane 
pieniądze, uciekł.

„Siostra nlsbuszczici ŻOliy* zajmuje parlament 
angielski od 1835 roku. Corocznie niemal z jaw h się 
projekt prawa, znoszącego zakaz wchodzenia w zwią­
zek małżeński z siostrą po zmarłej pierwszej żonie. 
I  oorocznie prawo upada, zwalczane przez lordów du- 
chuwuyob. Zdarzyło się wreszcie raz, że „siostra 
nieboszczki żony" doczekała się drugiego czytania 
w izbie lordów, dzięki ośmin głosom większości, 
lecz zaraz opam ętano się i zamknię'o jej wrota. 
Wreszcie uporczywa kandydatka do stanu małżeń­
skiego d-biła się drugieg > czytania, przy pomocy 
dwudziestu głosów. Z większością głosował książę 
Wulji, książę Jorku, oraz książę Fife. W mnljszości 
byli wszytcy lordowie stanu duchownego, oraz... 
margrabia Salis' ury.

— Ależ spójrz pani tu ta j.
Z  szafy zdjął spodeczek z mlekiem.
— Nie, nie mam y kota, ale za to czitę i 

paw jana.
— T ak , naturalnie. Alu czita, to coś w 

rodzaju wielkiego k o ta , i tak  m ały spo- 
deczek  z m lekiem  w ątpię, aby mógł zadowolnić 
jej apety t. Je s t tu ta j jeszcze jed u a  okoliczność, 
k tó rą  bym pragnął wyjaśnić.

S iad ł na ziemi przed krzesłem  i zaczął 
oglądać siedzeńie.

— D ziękuję p»ui, to jasne —  rzok ł po­
w stając i k ładąc  szkło pow iększające do k ie ­
szeni. — A  to co? A rcyciekaw a rzecz 1

Przedm iot, k tóry  mu w padł w oko, b y ł lo 
m aleńki psi batóg. wiszący w rogu łóżka. Batóg 
był zw inięty i zaw iązany na pętlicę.

—  Co sądzisz o tem, W atsou ?
— N ajzw yczajniejszy w świecie batóg. 

Nie rozumiem ty lko  na co ta  pętlica  ?
— To nie ta k  aw ykłe, p raw d a?  Ach ta k i  

Żyjem y w bardzo złych  czasach i kiedy ro ­
zum ny człow iek zam ierzy popełnić zbrodnię, 
jest gorszym  niż w szyscy zbrodniarza na św ie­
cie. T eraz  zdaje się, iż widziałem  w szystko, 
miss Sconer i jeżoli pani pozwoli, wyjdziem y na 
łączkę .

N igdy jeszcze nie w idziałem  tw arzy  mego 
p rzy jaciela  ta k  ponurą i poważną, jsls w tej 
chwili, gdyśm y opuszczali obejrzany dopiero co 
przez niego pokój. K ilka  ra sy  p-zeszliśm y się 
po łącaco tam  i z powrotem, ale ani miss 
S toner, ani ja  nie przeryw aliśm y jego zadam y.

N areszcie przem ów ił sam.

Straszny dramat rozegrał się przed trzema 
dniami w Oedenburgu. Koacepista tamtejszej s k a t o ­
wej dyrekcji dr. Bogdany zastrzelił w pobliskim lesie 
p. Jnlję Lenek, żonę bogatego przemysłowca i dy­
rektora cukrown’, kobietę znaną w szerokich kołach 
towarzyskich z pięknośoi i dystynkcji, a następnie 
sam wystrzałem z rewolweru odebrał Bobie życie. 
Sprawa przedstawia się następująco: Dr. Bogd my 
przeniesiony przed kilku laty do Oedenburga, poznał 
tam i ożenił się z panna Eseke, przez małżeństwo 
spokrewnił się z rodziną Leneków, i oba domy w 
ścisłej ze sobą pozostawały zażyłości. Po niejakim 
czasie powstał pomiędzy młodym koncepistą i pię­
kną p. Lenek rom ans , o którym w ostatnich 
czasach w Oedenburgu głośno mówiono. Gfy przed 
trzema dniami około godziny 6. po południu udała 
się p. Lenek w towarzystwie swej siostry do pobli­
skiego lasku na przechadzkę, w połowie drogi przy­
łączył sję do pań dr. Bogdany i wśród najweselszej 
pogawędki towarzystwo doszło do polanki, gdzie spo­
częło. Rozmawiano chwilę razem ; poczern siostra p. 
Lenek odeszła na pobliską łąkę, zrywając kwiaty. 
Nagle przeraziły ją dwa wystrzały. Przybiegła więc 
na miejsce, gdzie siostrę swą z Bogdanym zostawiła 
i ku swemu wielkiemu przerażeniu ujrzała na ziemi 
w kałuży krwi leżącą martwą siostrę i dogorywają­
cego dr. Bogdany. Jako przyczynę strasznego czynu 
podają jedni nagły obłęd umysłowy u dr. Bogda- 
nyego, drudzy zaś twierdzą, że śmierć obojga nastą­
piła za obopólnem porozumieniem.

Sfó# kilka o naukach w małżeńsiwie.
I. A r y t m e t y k a .  Wszystkie cztery działania 

mają zastosowanie w małżeństwie.
I .  Dodawanie. Małżeństwo samo przez.się jest 

dodawaniem, gdyż z dwóch całości (mąż, żona) two­
rzy się jedna całość (para małżeńska).

2 Odejmowanie. Może b jć  przyjemne lub nie­
przyjemne. P rzyjem ne: odejmowanie córki, wychodzą­
cej za mąż ; nieprzyjemne: odejmowanie posagn dla 
zięcia

3 Mnożenie. P rzysłow ie: „Co rok, to proroa".
4. Dzielenie. Coraz częstszy finał pożycia mał­

żeńskiego. Całość (para małżeńska) dzieli aię na dwie 
osobne całości (mąż, żona) przy pomocy rozwodu.

II. H i s t o r j a .  Jeżeli bistorja małżeńska jest 
historją naturalną, to często (patrz wyżej) kończy się 
działaniem aryiinetyeznem : dzieleniem. Tylko w j io - 
sunkach małżeńskich tak ekscentryczna kombinacja 
jest m ożliwa!

III  C h e m  j a .  Dwa są rodzaje chemji mał­
żeńskiej .

1. Chemja męża: wódka, piwo, wino, nalewki, 
poncz, kruszon.

2. Chemja żony : Wuda kolońska, creme Simon, 
bielidło, róż, puder, ołówki do brwi, atropina, pomadsi 
różowe, woda do farbowania włosów.

Setną rocznicę zgonu księdza Krz sztofa 
Kluka, znakomitego na swój czas zoologa polskiego, 
uczciło wczoraj towarzystwo nauczycieli szkół wyż­
szych obchodem w auli gimnazjum przy ulicy Bato­
rego. O godzinie 6. aula zapełniła się gronem pro­
fesorów, oraz dziatwą szkolną w mundurka h Za 
stolikiem, który chwilowo słożył za trybunę, um ie­
szczono poitret księdza Klnka, robiony kredką przez 
jednego z uczniów zakłada. Obchód rozpoczą* się 
podniosłem przemówieniem dyrektora p. P ró ih i i-  
ckiego, który zaznaczywszy na wstępie, że święcenie 
rocznic narodowych, tak skwapliwie potępiane przez 
niektórych ludzi, jest dla nas czynnikiem dodatnim, 
pozwala bowiem czerpać otuchę i sił do dalszej 
prucy, scharakteryzował zasługi księdza Kluka, dzie­
ląc je na naukowe i obywatelskie. Mówca w pię­
knym wywodzie wykazał, że oba te rodzaje zasług 
łączą się ze sobą nierozerwalnie, a następnie przy­
pomniał, że gdy po ostatniej katastrofie rozbiorowej 
poeci policy zamilkli na cały szereg lat i w litera­
turze zapanowała stagnacja, na wyłomie pozostali 
tylko uczeni nasi, a między nimi kaiądz Kluk, p ra­
cując bez wytchnienia dla dobra piśmiennictwa i 
•  tłego narodu.

Po przemówieniu zacnego dyrektora Próchui- 
ckiego, które zwłaszcza na młodocianem audjtorjum 
wywarło głębokie wrażenie, chór uczniów odśpiewał 
bardzo poprawnie kantatę na cz iSC księdza Kluka 
pod kierownictwem profesora Wysockiego, poczem 
zaszczytnie znany przyrodnik, profesor dr. Antoni 
J  .worowski odczytał gruntownie opracowaną rozprawę
0 księdzu Klukn, której nie będziemy tu streszczać, 
ponieważ we wczorajszym feljetonie zamieściliśmy 
obizerny życiorys księdza Kluka pióra prelegenta, 
ograniczymy się więc do stwierdzenia, że odczyt za­
interesował w wysokim stopniu słuchaczy i przyjęty 
został z żywem zadowoleniem. Kilka słów końco­
wego przemówienia zamknęło ten piękny obchód, za 
który towarzystwu nauczycieli szkół wyższych należy 
s :ę szczera wdzięczność.

Popis. Wczoraj i onegdij odbył się w sali 
klubu pocztowego popis szkoły pani Markiewicz 
uwieńczony powodzeniem, ku zupełnemu zadowoleniu 
uczBiów, ich uczenio i rodziców. Wyszczególniły 
się tu  uczenice p. Szymańskiej: panny Michałowska
1 Przepilińika: uczenica panny Gorgowiciu wny:
p. F reyów na; wreszcie p. M/.rkiewiczowej: panny
S hleicherówna, Distler^wna, Staoliiewiezówna, Mul- 
lerówna, Vopló wna, Lubingerówna. Iidimówne, Mark, 
Bcndkowska, Meyerówne, oraz pp. Mark i Markie­
wicz. Popisywało się też kilka uczenie śpiewu pani 
Wojcikiewicziwej (dawniej jzej P„tkiewicz) między 
któremi wyróżniła się korzy dnie p Kratoehwiló wna

— T eraa  głów na rzecz, miss Stoner, abyś 
pani z naj'w ięksią dokładnością szła la  
moją radą.

— B ezw arunkow o.
— To nadto poważna spraw a. Ż ycie pani 

od tego zawisło.
— Zapew niam  paua, iż ani na jo tę nie 

odstąpię od pańskich  poleceń.
— Po pierwsze ja  z moim przyjacielem  

musimy przepędzić noc w pani pokoju.
Miss S toaer i ja  spojrzeliśm y na niego ze 

zdziwieniem.
— T ak  j^st, to rzecz konieosua. Posłuchaj 

pani, co teraz  paTriem. To co widać tu  z tąd , 
to zajazd, p raw d a?

— T ak, to hotel „pod koroną".
— D obrze. Z tam iąd  w idać pani o k n a?
— N aturaln ie  !
— Skoro ojczym pani powróci do domu, 

zam knie się paui w swoim pokoju pod p re ­
tekstem  bola głow y. J a k  ty lko  pani usłyszy, 
że u ’a ł się do siebie L.a spoczynek, otworzysz 
pani okiennice i odsuniesz firankę w oknie, n a ­
stępnie na oknie postawisz pani lam pę jak o  sy­
gnał dia nas i wziąwszy z sobą w szystko, co 
się może paui przydać na  noc, udasz się pani 
do pokoju, k tó ry  zajm ow ałaś przedtem . Sądzę, 
że pomimo rozpoczętej tam  przebudow y, bę 
dziesz pani m ogła tam  noc przepędzić?

—  O, z ła tw ością .
—  R eszta należy już do nas.
— Cóż pan masz zam iar uczynić?

{ Ciąg diJssy nastąpi).
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pożar w koszarach kawalerjl wybuchł wczo­
raj o godzinie wieczorem i dzięki alarmom
dzwonu ratuszowego, który conaj mniej czterdzieści 
razy powtórzył przepisany sygnał, wywołał nieopi­
sany popłoch w eałem mieście. Że wszystkich -stron 
spragnione sensacji tłumy szły w kierunku ognia, 
dorozri przelatywały co chwila wśród zbitej masy 
przechodniów, wozy tramwaju elektrycznego nie mo­
gły nastarciyć miejsca pasażerom, a ulica Łycza­
kowska wyglądała jak olbrzymi obóz, pełen krzyku, 
zapytań i głośnej dyskusji. Jak  się pokaziło, cały 
ten harmider był nieproporcjonalnie dnżym w sto­
sunku do rozmiarów ognia.

■* Spaliła się bowiem tylko słoma na strychu, po­
łażonym tuż nad stajnią kawaleryjską, a ponieważ 
dać był kryty blachą, więc Dawet płomienie nie 
przedarły się na zewnątrz i malarski efekt katastrofy 
ograniczył się do kłębów czarnego dymn. Straż 
miejska, oraz bardzo wielka ilość straży ochotniezej 
przy pomocy wo skowego pogotowia pożarnego zerwały 
dach i po energicznych wysiłkach stłumiły ogień, 
który łatwo mógł był przybrać groźne rozmiary.

Nie obeszło się niestety bez fatalnego wypadku.
|  Strażak miejski M chał Janczyszyn w czasie najgor­

liwszej akcji zatunkowej, spadł z pierwszego piętra i 
rozbił sobie głowę tak niebezpiecznie, że musiano go 
przewieść na noszach do wojskowego szpitala. O go 
dżinie 9. pożar był już stłumiony, a e 3/410 straż 
miejska odjechała do miasta przy odgłosie charakte­
rystycznej pobnda, przypominającej mirsz z pierw 
siego aktu „Carmen'''.

M hsto przez półtorej godziny wyglądało tak, 
jakby się właśnie zbliżało oczekiwane przed kilkn 
dniami, a ominięte szczęśliwie trzęsienie ziemi. Przy­
czyną tego była puszczona przez kogoś pogłoska, że 
palą się dwie kasarnie: przy ul. łyczakowskiej i
przy ul Gródeckiej, nadto zaś wspomniany już po­
wyżej alarm z wieży ratuszowej, który był tak upor­
czywy, że mógłby śmiało poprzedzać nietylko trzę­
sienie ziemi, ale koniec świata.

W mieście, którego mieszkańcy korzystają z 
dobrodziejstwa telefonów, w klórem przeto można 
z łatwością w przeciągu kilku minut ekonsygnowtć 
wszystkie siły ratunkowe należałoby ten przestarzały 
i małomiejski zwyczaj raz przecież zarzucić, a w naj­
gorszym razie wystarczyłoby dać raz lub dwa razy 
sygnał dla zwołania członków straży ochotniczej. Ale 
takiego alarmu, jaki był wczoraj, w żaden sposób 
nie można usprawiedliwić, D L  osób chorych zwłaszcza 
mógł on być fatalny w skutkach, jaki zaś wy­
wołało efekt w mieście, świadczy o tc-m fakt, że z 
teatru podszas pierwszego aktu wybiegło kilkanaście 
osób w najwyższym popłochu — niepotrzebnie

Oryginalny widok przedstawiała o g-taz. 8. ul. 
Łyczakowska, przez którą „laufjzru pędzili kano- 
nierzy i  Gródeckiego, a wkrótce potem galopem bie 
gli huzarzy. Przy sposobności stwierdziliśmy z praw­
dziwym żalem, że konie magistrackie, pełniące służbę 
przy s tn ż y  pożarnej, ani się umyły do wojskowych.

EyzdlDtn do jrza łośc i  w gimnazjum droheby- 
ckim odbył się w dniach 25 , 26. i 27. zm. w obe­
cności inspektora E Dworskiego. Przeszli: Lejzor

. B ike l , . Pm kas E dheim (z odzn.). Henryk F rie iberg  
(z o d m )  M.Kołaj Iwanowicz, Feliks Januszko, Ka­
zimierz Jarecki (z odzn.) I<ak Kreisberg, Michał 
Malewski, Igaacy Szor, Arnold Segal, Stanisław Szy­
mański, Michał Terlecki, Rudolf Gyntel. Jednego abi- 
turjenta reprubowano na 6 tygodni.

Jaku  p róbkę  św ieżośc i  i o ryg ina lnośc i  stylu 
k s  Mleszczorekiogo przy tazam y następujący ustęp 
z jego artykułu, zamieszczony w Gr"zdaninie  o roli 
dziejowej Rosji na południowym wschodzie 

V „Czy tak dawno na ws> bidzie Bałkańskim trzy
narody pasterskie czekały od Risji swego odrodzenia? 
I  cóż im d i ła  Risja  z i  te 40 la t?  Czy zjawiła się 
jako głosicielka swej narodowej potęgi ? Byuajmnie1. 
Przeoiwnie, zjawiła się jako upełnomocniona euro­
pejskiej kultury polityczne5, przelała potoki świę­
tej krwi rosyjskiej i wydała miljardy pieniędzy, 
aby z trze h narodów pasterskich zrob ć trzy miłpy, 
wyuczone dobrze wszystkich skrzywień i grymesów 
europejskiego życia politycznego, zaopatrzyła te małpy 
w konstytucje, z których jedna od drngiej liberal- 
njejsza i glnpsza i w końcu doszła do dwóch rezul­
tatów: początku rozkładu każd-go z trzech narodów, 
czegoś w rodzaju zakażenia politycznego, zjadającego 
narody pod osłoną form zewnętrznych i po drugie, 
zupełnego rozłąozenia ich od nas i zupełnej sepa­
racji od nas11.

Harrlet Beeclter-Stowe, autorka słynnej po­
wieści „Chata wuja Toma", wydanej w ruku 1851, 
jedna z najgorliwszych propagatorek zniesienia nie­
wolnictwa w Ameryce północnej, zmarła w Nowym- 
Yorku w 84 roku życia.

P o ż a r  w  MaiZU, O którym doniosły depesze, 
wszczął się najpierw w wozowni arsenału w De- 
vant les ponta. O i gorąca zajęły się zapasy amunicji 
i wybuchnęły ze straszliwym hukiem, a watrząśnie- 
nie, spowodowane wybuchem, było tak silne, że od­
czuto je aż w Metzu. Rozpryśnięto o 'łamy bomb po­
raniły wieln w.dzów, zwłaszcza policjantów. R innych 
przeniesiono do szpitala garnizonowego Zniszczone 
wybuchem zapasy amunicji =kład iły się przeważnie 
z nabojów karabinowych i granatów. Ersplozje po 
wtarzały się beznstannie od godz. 8 do 10. wieczo­
rem. Popłoch, spowodowany wybuchem, trwa w dal­
szym ciągu. Arsenał ni.  3, zbudowany przeważnie 
Z drzewo, obróftony" został w perzynę. Pożir  wśród 
nieustających eksplozyj trwał do północy. Głowna 
ekspluzja. była tak silna,' że w środku Starego Miasta 
popękały szyby. Odłamy żelaza wagi 4 kilogr. 
padały na odległość 500 mętów. Dwoje dzieci, 
oddalonych o kilkaset metrów od miejsca wybnihu, 
edniosło uszkodzenia. Latające odłamy zapaliły o 
500  metrów odległą wilę i Btajnię, które spłonęły 
do szczętu. Szkody są bardzo wielkie.

Z a m a c h /  sam o b ó jcze  Onegdaj wieczorem 
wskoczyła do stawu w ogrodzie Kiselki 16 letnia 
służąca Teofila Jars,ębska w zamiar ;e pozbawienia 
eię życia, natrafiła jednak na miejsce zbyt płytkie 
i  niebawem sama zaczęła wołać o pomoc, w skut k 
czego wydobyli ją z wody dwaj posługacze zakładowi.

O godz. 3. w nocy wezwał portjer politechniki 
pogotowie stieji ratunkowej na ulicę Lotna Sapiehy, 
gdzie w ogródku, należącym do politechniki znale­
ziona byłego dozorcę tamtejszego, Stefana Lucia, 
Z nieznaczną r in ą  postrzałową poniżej szcoęki. Luć 
z powidu zupełnego opilstwa nie mógł wyjiśaić, co 
się z nim stało, jednak fakt, że znaleziono tuż obok 
niego jego własny, świeżo wystrzelony pistoh-t i am u­
nicję, oraz iż poprzedniego dnia wydalono g> ze 
służby, przemawiają za tem, iż Łuć targnął się na 
własne życie.

Okropna matka. Przy ul. Kaźmierzowekiej 11 
aresztowano onegdaj stróżowę Anastazję Bormyezko 
za znęcanie się nad dzieckiem. Biedactwo jest for­
malnie pokryte ranami od pięści, kija i noża, zwła­
szcza na plecach i głowie.

Przejechań notują onegdijsze raporiy policyjne 
aż trzy. Na ul. Karola Ludwika dorożkarz nr. 219 
przejechał woźnego magistratu Stefana CKly, na Za- 

. marstynowie furman W alm ty Peznal przejechał dwu 
letnią Marynię Schazberg, którą ciężko pokaleczył,

a na ul. Kopernika niejaz. Markus Zimerman prze­
jechał osobę niewiadomego naswiska.

Początek do farsy. Do mieszkania profesora 
politechniki p. Bronisława Pawlewjkiego przynióst 
jakiś nieznajomy parobek kesz polskich i francuskich . 
książek i nikogo o nic nie pytając, zostawił je Tym­
czasem pokaziło się, że p. Pawlewski od nikogo nie, 
miał tych książek otrzymać, widocznie więc parobek 
nie był dobrze poinf.amowany komu ma kosz dorę 
czjć i zmylił się w adresie. Dobry farsista mógłby z 
tego wypadku wysnuó zabawną intrygę.

Kąpiele odolowe nosa, bardzo orzeźwiają!
* W ycieczka to w a r z y s k a  kółek kolejowego ama­

torskiego i akademicko ■ urzędniczego odbędzie się w 
sobotę 4. lipca, w razie niepogody w sobotę 11. lipca, 
nie we czwartek, do lasku Lesienice (browar Grunda). 
Zaproszenia otrzymać jeszcze można w Czytelni aka­
demickiej lub w kolejowem kółku amatorskiem

*  Próba CO s a  cyklistów odbędzie się w pią­
tek i sobotę tj. 3 i 4. lipowi na placu powystawo- 
wym pizy toize cyklistów, o godzinie 7. wieczorem ; 
na Którą wydział IwowsKiego klubu cyklistów, wszyst­
kich biorących udział wzywa do jaknnjliczniejszego 
zebrania.

* Cykl iści, Jesteśmy w przededniu międzynaro­
dowych walk cyklistów. Kto zdobędzie najwięcej na­
gród? Jak popisze się zastęp naszyeh lwowskich wy 
ścigowców? Oto pytania, zajmujące zwdenników na­
szego sportu. We Lwowie, oddalonym znacznie od 
życia zachodu, sport wyścigowy niedawno porzucił 
kolebkę, by o własnych dźwigać się siłach. Mamy jeźdź 
ców młodych, którzy, jakkolwiek nie szczędzą pracy, 
mimoto pozbawieni częstszej styczności z zachodem, 
nie mogą dość szybko naprzód postępować. Krako 
wianie uwieź i nam zprzes.łyoh  wyścigów wszystkie 
prawie pierwsze nagrody.... Mimoto jeźlźey nasi nie 
upadli na duchu, a porażka ta s tała się tylko pod­
nietą do tem gruntowniejszego treningu. Krakowianie, 
Wiedeńczycy, Peszteńczycy i Warszawiacy pozostają 
w ciągłem zetknięciu ze znakomitościami na polu 
cyklizmu, toż nic d ;iw, że walka o pierwsze miejsca 
głównie między nimi rozstrzygać się będzie. Kto 
bywa w godzinach treningu na torze lwowskiego 
klubu, najlepiej osądzi, jak wielkie postępy poczy­
nili niekiórzy z naszych wyścigowców; czy atoli od 
powiedzą godnie swemu zadaniu i pokładanym w nich 
nadziejom .. okaże nzień jutrzejszy.

* N i  wyścig i m lę d iy n a n U o w e  z d. 5 bm. 
zniżył lwowski Klub cyklistów wstęp na miejsce re­
zerwowane dla członków oddziału kolarzy „Sokoła" 
lwowskiego, plaki po zniżunej cenie są do uobycia u 
przewodniczącego kolarzy lwowskich.

* Wielki festyn połączony z wycieczką, urżą 
dzony staraniem Tow. bratniej pomocy rękodzielników 
i przemysłowców we Lwowie na pomnożenie funduszu 
dla wdów i sierót odbędzie się w niedzielę d. 5. bm. 
w laaku na Pasiekach. Początek o godz, 3. popoł. 
W razie niepogody festyn odbędzie się d. 12. bm.

* S typendjum  c ieszyńsk ie .  Wydział Czytelni 
akademickiej zamykając rachunki Bt/pendjum dla 
ucznia gimnazjum polskiego w Cieszynie na ubiegły 
lok szkolny, postanowił i w roku 1896/7 ufundować 
jedno takie stypendjum w kwocie 100 zł. płatne w 
dziesięciu miesięcznych ratach. Fun Insz ten pokry­
wają członkowie Czytelni w drodze składek.

* Zabawa ogrodowa. Na dochód Towarzystwa 
zawodowego pomocników handlowych, odbędzie się 
zabawa ogrodowa w niedzielę d 5. bm. w ogrodzie 
„hoieln de Laus" przy ul. Łyczakowskiej. Dochód 
przeznaczony ńa pomuożenie funduszu zapomogowego 
dla pozbaw onych zajęcia.

* Wpisy członków oddziału kolarzy „Sokoła" 
lwowskiego na bankiet, tudzież do „corsa" cyklistów 
zapowiedzianego na 5. bm. godz. 12. w połnduie, 
przyjmuje magazyn M. Ludwiga Akademicka 1 3, 
strój i cykl dowolny.

Składki aa oel# ui/lsczeoSel publioznej lub na­
rodowe :

N a  k o l o n  j ę  l e c z n i c z ą  r y m a n o w s k ą  
złożył p P. B £0 et.

zmarli.
We Lwowie zmarł Wilhelm L u k i e h ,  adjunkt 

sądowy.
W Łucku, w gubcrnji wołyńskiej, zmaił Wincenty 

Eorwin P i o t r o w s k i ,  b marszałek s/laelity, o je iee  
znanej powieściopisarki i a tori i p. Gabij li Śnieżko- 
Żapoiskiej

Emilja z Paozowshich P r z e» ł a  w s k a , vdowa
po profesorze gimnazjalnym, znurła  w Kałuszu w 56 
roku żyeia.

Marja M a l i n o w s k a  z domu G um iak , źo ia 
oficera huzarów honwedew, w wieku lat 44, zmarła we 
Wiedniu

Wiadomości i  fi erackie i aiAystyczne.
Repertuar teatralny. W T e a t r z e  l e t n i m :  

Dziś w sobotę „F lir t" ,  komedja w 4 aktnch Michała 
Bałuckiego. Dwunasty gościnny występ p. Mieczysława 
Frenkla, artysty teatrów warszawskich; jutro w nie­
dzielę „Polowanie na zięciów', komedja w 4 aktach 
Labicha i Delacour. Trzynasty gościnny występ p. 
Mierny.,ława F re n k la ; w poniedziałek na ogólne żą­
danie „Porwą iie bab inek1, koinedja w 4 aktach 
F r  i P. Scbóathanów. Czternasty gościnny występ p. 
Mieczysława Frenkla.

Włosi O Sienkiewiczu Rzym,ki dziennik Foce 
d d la  F erila  w numerze 144 rb , z powodu ogło­
szenia drukiem Sienkiewicza „Quo vadisu, umieścił
0 naszym powieśeiopDarzu i jeg > ostatnim utworze 
następujące uw ag i:  „Rzym z potę n |  wiązką swej 
histerji i jego nieśmiertelnych pomników przyciąga 
do siebie cko nUtylko artysty i archeologa, ale także
1 literata, który w jego mnrach odnajduje zawsze 
nowe i genjalne natchnienia. — Tak, gdy zobaczył 
światło dzienne otrąbiony przed światem „Rzym" 
{,Jiu tnau) Zoli, w Warszawie publikowano: „Quo 
?adis“ Sienkiewicza bez takiego roigło u, a mimo 
to dzieło, cieszące się bynajmniej nie szMcznom 
uznaniem, a przez krytyków osądzone za znakomite, 
gay tymozasem romans Zoli uważany jest za pra­
wd iwe niepowodzenie, pomimo, że prasa korupcyjna 
i mas3ońska sili się, aby go podnieść.

Sienkiewicz je9t obecnie pierwszym z polski.h 
pisarzy; ogłosił on już drukiem 25 tomów powieści 
bardzo sławnych, w których nie schlebia nałogom i 
namiętnościom podług obecne/ mody, nie opisuje 
owych prawdziwych brudów, będących specjalnością, 
osobliwością kramu Zalewskiego. Sienkiewicz posiada 
tajemnicę sztuki klasycznej i prawdziwej, a kto ozy- 
tat jego pisma w przekładzie włoskim, teu u e może 
zaprzeczyć naszego twierdzenia.

W tym najnowszym romansie, którego ty tuł za­
czerpnięty ze znanej rzymskiej i chrześ jańskiej le 
gendy —  spotkaniu się sw. Piotra z Chrystusem
Panem przy „Yia Appia"

przygrębioDej brakiem oelu i ideału, a pragnącej cią­
gle jakiejś nowcśei, któraty  ją odmłodziła i wzmo­
cniła. Stąd np. w romansie widzimy Nerona, szuka­
jącego zadowolenia w orgji i w wyuzdanej tyranji, 
a Petroniusa upajającego się w sceptycznym uśmie­
chu, w skutek czego di wi sobie z ludzi i bogów. 
Pasmo powieści n  zwija się ok.ło dwóch głównych 
oiobistości: Lygji Kaliny, branki, dziewczyny, co za- 
enwyea swoją pięknością, wiarą, czystością — i 
około Marka Viniciusa, patrycjusza, rzymskiego 
p :gm ina ,  który, rozkoehawi-zy się w niej, oczy- 
sz za się - wznosi w swojej miłości, aż nare­
szcie zostaje chrześujaninem. Tak więc odnosi 
zwycięstwo nowa idea odradzająca —  górując za­
wsze, w całej osnowie i jakby fala krystaliczna 
spływa wszędzie pogodna w pięknym kontraście 
z umier jącem i zepsutem życiem pogańskitm —  
Obrazy bardzo urozmaicone w taki sposób spajają 
się w ogniwa w całość bardzo artystyczną i wy­
kwintną i zamykają roraan3 śmiercią Petroniusa i 
Nerono, a połączeniem Vmiciusa z Lygią, która cu­
dem uszła śmi rei męczeńskiej. Nie możemy więcej 
powiedzieć, z powodu Draku miejsca, ale spodzie­
wamy się, że nowy bardzo piędny romans doczeka 
się wkrótce przekładów z polskiego na główne języki 
europejskie, aby był poznany, jak na to zasługje, 
a zasługuje osobliwie w Rzymie, którzy ze swojemi 
wieczneini pamiątkami pogim kiemi i ehrześcjauskie- 
mi dał autorowi natchnienie11.

Wybór prezydenta m. Lwowa.
O negdajszem u posiedzeniu ra d y  m iejskiej, na 

którego porządku dziennym  sta ł w ybór prezy 
denta, przew odniczył najstarszy  wiekiem  z r a ­
dnych  p. dr. Antoni M a ł e c k i .  N a skrutatorów  
powołał przew odniczący pp. G ołąba, R?,wera, 
Platow skiego, d ra  Low enstoina i d ra  Ć w ikliń­
skiego.

Nieobecność swą uspraw iedliw ili pp. W ali- 
chiewicz, Z acharjew icz i G ryglaszew ski W szy 
sey trzej Dą chorzy, więc przybyć nie mogli.

N astąpiło  . głosowanie. N azw iska radnych  
odczytyw ał p. R aw er, a każdy » w eaw anych 
w staw ał ze swego m iejsca podchodrił ku stołowi, 
przy którym  siedziała kom itja sk ru tacy m a i rzu  
ca ł k a rtk ę  do urny.

P rzy  pierw szem  głosowaniu oddało głosy 
95 radnych . D r. L eonard  P i ę t a k  otrzym ał 42 
głodów, p. E dm und M o c h n a c k i  34 głosów, 
dr. E dw ard  S t r o y n o w s k i  16 głosów, d r. F e ­
liks G r y z i c c k i  2 głosy, dr. W ładysław  D u ­
l ę b a  1 głos. Ponieważ n ik t nic o trzym ał p^se- 
pisanej statu tem  większości głosów (najm niej 51) 
przeto przystąpiono do drugiego głosowania. W cela 
porozum ienia się m .ędzy pierw stem  a drągiem  
głosowaniem zarządził p przew odniczący 5 m inu­
tową przerw ę.

Przy drugiem  głosowaniu oddało głosy 96 
radnych , gdyż nieobecny przy pierwszem  głoso­
waniu r. p. J o n a s z  podczas pierwszego skru  
ryn/urn przyszedł do sali i b ra ł udział w d rą ­
giem g looowania.

D r. P i ę t a k  o trzym ał 48 głosów, p. M o ­
c h n a c k i  42 głosów, p. dr. S t r o y n o w s k i  
10 głosów, dr. D u l ę b a  1 gło3. Ponieważ znów 
nikt nie o trzym ał absolutnej większości głosów 
przystąpiono do głosow ania ściślejszego n ręd zy  
d r P iętakiem , a p. M ochnackim . P rzy  ściślej 
szem głosowaniu oddało głosy 96 ra d n y c h : 
D r. P ię tak  o tr* y o a ł głosów 49, p. M ochnacki 
47 głosów. Poniew aż zaów  n ik t n :e ouzym ał 
przepisanej w iększości 51 głosów przeto p rze­
wodniczący odroczył następne głosow anie do 
w torku 7. b. m.

G dyby przypadkiem  we w torek drugie g ło ­
sowanie nie w ydało żadnego rezultatu , rad a  miej 
ska  zostałaby rozw iązaną.

cały fundament jest
nutoryezuy, a w serji p ękuych obrazów, gdzie hi 
storja i wyobraźuia układają się di-skonalc, n ą c  ze 
sobą w zgodzie —  daje nam eułKowny obraz Rzymu 
pogańskiego i już umierającego w ^oiCwnaniu z lo ­
dzącym się Rzymem chrzestjaó-ikim pełnym miłości
i nadziei. Myślą filo.oticzną, przewodnią j e z t ; po.rze- 
ba nitzaspokojona i ŁlbśtończoA serca ludzkiego, aby 
zapełnić w jakikolwiek sposón pióżnię egzystencji,

3cs;oIarstw o, handel i prsem pL
Dyrekcja ruchu kulel państwowych og łasza: „Nowo 

wybudowany szlak kolei państwowych Niedor-Lindowiese- 
Barzdoif (Heinersdoif) ze stacjami: Set/dori, Fiedebsig, 
Jungferndorf, Hangs^orf, Ober-Herinsdorf, Barzdorf i 
Heinersdoif, tudzież przystankami Domsdorf i A «  Qo- 
n iirke będzie oddany do publicznego użylhu dnia 2. Jipca 
1 8 ;)6 roku. Wyż wymieniono stacje otwa-te b ę d ą  dla ru ­
chu ogólnego, przystanki zaś tylko dla ruchu osobowego 
i ładunków eałov,ozowyeh“.

O ó t& tiiie  m a d o m o ś o i .
Glas MaJcedońiJci podaje w oddzielnem w y­

daniu r.antępnjąeą w itdcm cść z D u b n ic y ; N a 
P ianinie L iryńakie; zgrom adziła się banda pod 
wodzą Dnssy Siatkow a, ścigana przez Turków . 
B anda ta  pojaw iła się najpierw  w okręgu  Moi 
n ik  i zam ordow ała chłopa, k tó ry  poj rzednie 
zdradził b y ł powstańoów, a następnie cofnęła 
się w góry. D ruga banda pojaw iła się pod wo­
dzą L aza Goorgiewa, w okolicy N ew rokupa, 
a Wreszcie trzecia, prowadzona przez Kuczo Mu- 
stuka, uderzy ła  w okolicy D żum aja na kom 
panję woj°k tu reck ich  i zupełnie ją  pobiła. 
W ielu Turków  zginęło; 20 rannych  odwieziono 
do D iu  n tja  Pow stańcy, k tó rzy  nie poniośli ża­
dnych strat, cofnęli się w góry. T urcy porwali 
natom iast 5 bu łgarsk ich  strażników  granicznych 
i uprow adzili ich do Dzum aja. W innych okoli­
cach zbroją się zarówno T urcy , ja k  B u łgarzy .

Nowuje Wrutnia zam iesz.za a rty k u ł o w a­
żnej rm ianie, jak ą  zaprowadzono w Rosji w 
ustaw ie dla spraw  duchow nych obcych w yznań 
Zm iana ta , drobna n a  pozór, w istocie ma do ­
niosłe znaczenie zasadnicze. Chodzi o to, że 
stosunki ku rji rzym skiej z duchow ieństw em  ka- 
tolickiem  i katolikam i pod rządem  rosyjskim , 
jak o trż  rozporządzę,.,a w ładz rosyjskich, do ty ­
czące spraw  kościelnych — odbyw ać się będą 
uadal bez pośi cdnictw a m inistra  spraw  z a g ra ­
nicznych le :z jedynie  za pośrednictw em  mini 
stra  spraw  w ew nętrznych W p rak ty ce  aspa 
wne nie pociągnie to za sobą znacznych zmian, 
ł>cz zasadniczo ma to w ażne znaczenie, ze 
spraw y koiciolao-polityczne w Rosji tra cą  cha­
ra k te r  m iędzynarodow y i sta ją  s.ę czysto we- 
w nętrznem i spraw am i. Nowatfi W remia  podnosi 
doniosłość tej zm iany, jak o  ustępstw a W a ty ­
kanu  na rzecz Rosji, gdyż oczywiście stać się 
to musiało za zgodą k u rji rzym skiej.

C iekaw a rzecz, ze dziennik rosyjski wy 
chw ała przy tej sposobności pojednawcze usposo­
bienie W atykanu i upatru je  w powyższem ustęp 
stwie „pierw s-y  k ro k ' do poroium ienia s ę Rosji 
a W atykanem , a zarazem  zaehęoa dyplom ację 
rosyjską, żeby s ta ra ła  Bię w yzyskać „przychylną" 

| postawę W atykanu celem ureg u iOWŁnia spraw 
; kościelna politycznych na  L n wle j )j(jJ PolBzc*e 

nia  katolicyzm u.

Zamieszki na Wscncuizie.
(Telegramy „Dziennika Pol ")

Stambuł 3. lipca. W czoraj rozlepiono na u li­
cach  S tam bułu  p laka ty  w tureckim  i orm jań 
skim języku , w k tórych  znajduje mę ustęp na­
stępujący : „K ochani b rac ia ! Niech was nie od­
straszają okrucieństw a, popefm ene przez rząd  1 
T akże  B ułgarzy  pc-d M idhatem  baszą znojiu wie­
le bezpraw i, a przecież dobili aię swobody."

Znów aresztow ano wielu O rm ian.
K urdow ie w W anię i w okolicy w ypraw ia­

ją  znów rzezie i dopuszczają się rabunków .
Donoszą, że znow grom ady O rm jan prze­

szły  przez granicę perską
Mówią, że P o rta  zgodziła się na obie pro­

ponowane przez am basadorów  koncesje dla Kre- 
teńczyków .

L ada dzień m a być ogłoszony rdnośny  fir 
m an sułtańsid.

Paryż 3 lipca. Do „A jencji H *vasa“ do 
noszą z K rety , że wojska tu reck ie  rozpoczęły 
na nowo effenzywę i s tara ły  eię osaczyć po 
wat&ńców zebranych  m iędzy Kissamo a Selino. 
Po krw aw ej w alce odparli jednak  pow stsńcy 
Turków . Obie strony poniosły znaczne stra ty .

Między chrześcjańskim i deputow anym i do 
kroteóskiego zgrom adzenia narodowego przew a­
ża zdanie, iż należy im złożyć m andaty , a ca 
łą  w ładzę powierzyć komitetowi pow stańcze­
mu, k tóryby  działa ł w iraier a całej ludności 
K rety .

Rzym 3 lipca. N a wczorajszem posiedze­
niu parlam entu oświadczył sek re ta rz  Btanu dla 
spraw  zagranicznych D ocin, że akcja  przedsię­
w zięta przez m ocarstw a w sp iaw ie k rstensk ie j 
u o ze  doprowadzić do uspokojenia ludności tej 
wyspy.

Im brian i ośw iadczył, żr dyplom atyczna akcja 
je s t niedostateczną i a takow ał przy tej sposebno- 
ści nam iętnie A ustro W ęgry, za co go p rezyden t 
w ezw ał do poiządku.

N astępnie dokończyła izba obrady  nad bu­
dżetem .

Telegramy .Dziennika Polskiego/
ULedeń 3. lipca. P olit. Corr: oświadcza, iż 

wiadomość, jakoby  książę czarnogórski przyjm o­
w ał w Belgradzie deputat,.} bośniacką, jeot Ł.e- 
praw dziw ą.

Berlin 3. lipca. Voss. Z ty  utrzym uje w c a ­
łej pełni swą wiadomość o dalszej k ry zy s miai- 
sterja lncj. Również i m inister skarb u  M i q u e l  
w skutek różnicy zdań z m inistrem  ośw iaty w 
kw est i pensyj nauczycielskich, podał się do 
dym isji, k tórej cesarz jednakow uż nie p rzy jął

Berlin 3. lipca. N a ostatniem  posiedzeniu 
parlam entu  podczas okrzyku  na cześć cesarza 
wyszli wuzyaoy socjaliści, ja k  to czy n/a zw y­
kle, ‘ pozostał ty lko  i nie pow stał socjalista 
S c h m i d t ,  co wywołało gw ałtow ną scenę 
oburzenia.

Rzym 3 lipca Agcneia S tef ani oświadcza, 
iż polega to na nieporozum ieniu, że m o^ę Rudi- 
ni’ego tłómaczono sobie w ten  sposób, jnkoby on 
żądał k o rek tu ry  trójprzym ierza.

Brukse a 3 lipca. W alk a  w yborcza staje się 
coraz gw ałtow niejszą. Pism a konserw atyw ne mó­
wią już o możliwości zw ycięstw a stronnictw a 
socjalno-dem okratycznego.

Wiedeń 3. lipca. Radca rachunkowy najwyższego 
trybanału Antoni hr. L e d ó u h o w s k i  mianowany 
sekretarzem trybunału przy tym samym urzędzie.

Wiedeń 3 lipca. Półurzędcw o d o n o B zą, iż 
! p e rtrak tac je  ugodowe z bankiem  mało posunęły 

się naprzód
Londyn 3. lipca. W  I! bie niższej oświadczył 

| sekre tarz  stanu Curzon, że rząd  angielski r :e 
| myśli obecnie podejmować in icjatyw y ceiem znie 

sienią system u prem ij cd w yrobu cukru.
Barcelona 3. lipca. Policja tutejsza uw ięziła 

dwóeh w ybitnych  anarchistów , z k tórych  jeden 
jest przełożonym  klunu ślusarzy, a drugi by ł 
daw uiej przełożonym  klubu  woźniców.

Paryż 3 lipca. W  toku dedaty  nad  reform ą 
podatkow ą w ystępow ał b y ły  m inister Rouv.er 
energicznie przeciw  projektow i zaprow adzenia 
podarku od ron ty  i nazw ał ten pro jek t Łezpra- 

I wiem, k tóre n a ra rić  może k ra j na w ielkie nie- 
! bezpieczeństwo.

Z Izby handlowej I przemysłowej.
Lwów 3. H res czerwca ló96 r.

I. Akcje za sztuig : Kole, gal. Karola Ludwika po 200 zł 
m. k. 217’— do 'ii s — . Kolej Lwow.-Gzern.-Jasy po
20J zł. .:. a. w ;rebr 2 -5 7 — do 291’ —. B_iki hi pot.
jm) zOO zł. w. a. L emisji 172‘— do 382 —. Banku LriJ. 
galic. po 200 zł, w. a. 210 — do — - .  Garbarni w Rze­
szowie po 200 zł w a. 2O0-— do 2.<3'—. Fabryki wa­
gonów w Banoku przedtem Lipińskiego po 5u0 korou — 
MO zł. w. a. 250’— do 260 —.

II. L.jty zastawna za 100 z ł . : Banku hipot. gal. 5% 
w a. wylusowal. z 10* prem 11030 do l l l - —. Banku 
hipot. gaL 41/.* w. a. los. w 50 lat. 99 60 do 100‘50
B-~ku hipot gal. 4°|„ w. a. losów w 30 lat. po 200 
koron 96 30 do 97 30 Banku krajowego 4'/.* w. a. 
los. w 51 lau 100-50 do 10120. Banku krajowego 4*  w. 
«. los. w o7 lat. 97-50 do 9S-20. Tow. kredyt, galic. 
zieuisk. 4°/o (L emisja) 98'JO do 9s9i). Tow kredyt, 
gal. ziem. 4*  los. w 41'/, lat. 97'70 do 98 40. T ow . 
kredyt gal. ziem. 4 *  los. w 56 latach 97 50 do 98 20.

lii Obllgi za 100 zł.: Galic. funduszu propin&cyjnego 
4 w a 97-80 do 98'50. Buków, funduszu propinacyj- 
nego 5*  w. 8. lOz 50 do —' —. i om. Banku krajowego 
5*  w. a. II. em. 102-— do 10 70. Komunalne Banku 
krajowego 4'/,* w. a 111. sin. 110 — do luO-7o. Pożyczki 
krajowej 6°/0 w. a 105'— do — •—. Pożyczki k n j  41 , 0j0 
w. a- 100 — do KO 70. Pożyczki kraj. 4°/0 w. a. z roku 
1891 97-10 do 9P80 Pożyczki kraj. 4°/, pe 2'.KI koron - 
100 zł. w. a. z roku 1893 97 30 do 98 —. Pozyozk: 4% 
gmiuy miasta Lwowa 97 '— do 97 70.

IV. Losy. iLasta Krakowa ed 25 — do 27-—. Miasta 
Stanisławowa od 42- -  do —'—.

V. Monety. Dukat ces 5'6l do 5'7!. N apoleondor—■ —. 
od b-ł9 do 9'59 PóŁmperjał 9'60 do —•—. Rubel 
ros. srebrny P20'— do P z 5 — . Rubel rosyjski papierowy 
1 26.40 de P27.30. 100 marek n.em. 58'60 do 5ii —

Przyjechali do Lwowa
dnia 3 lipca 189C r 

HOTEL ŻOBZA. S. Wysocki z Jasionioy. B. lir.
Stecki z Nudy czai J. ks. Lubomirski z Rozwadowa. A
Cielecki z Porchowy O. Hotodyótki z Rjmanó.rki. E
Habnht z Żelechowa.

H JTEI EUR JPEJSKI. Hr. Z Platsr z Moszkowa. 
L. Milkiewicz z Olejowa. Sclieibcnhof z Mostów. U. 
Sosolnicka z Wołynia A Psuto z Brzeżan E. Olszewski
z Dubic. B. Rudnicki z Kijowa Dr. J. Łuezkitwicz z 
Wiidnia. Dr: L. J  .kliński z Komarna M Radwańska z 
Rozdołu. J. Norriller z R veneth. J .  Walter z Wiedaia. J .  
Korzauowski z tomowa

N A D E S Ł A N E .

Lliai Mil’ Zlitif 
M A l t J Ó W K A

Lwów
ROGATKA m Z U O  SuKA 

iprzy kolei elektr)
w godzinach 9 rano 2'/,  i 7 po poł z Marjówki ao ro­

gatki, łaś o 3 '/j po poł. od rogatki do M rjówki.

K r a w a t y
we wszystkich fasonach t olorowe i czarne w bardzo 

wielkim wyborze polecają :

Matyiewski i Krzyszkowski
L w  C m

p la c  M ! a r ] a c li i  1. 6 .

M, Jonasz
DOM B A N K O W Y  I  K A N TO R  W Y M IA N Y  

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
k u p u j e  i s p r z e d a j e  w s z e l k i e  pap i« i*y  u a r *  
f o a o i o j i * ,  lu e j r  i u i - a n e ly  p a  n a | U a n s y u  

k u r s i e  a z  e u u j i r .

P R O M E S Y
do wszystkich ciągnień

U b e z p i e c z e n i e
U sou, od stra ty  przez wylosowanie al part.

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez do] - 
czenia jakiejkolwiek prowizji.

Na los, .zPsupioBy w tym kantorze, pudła główna wy­
grana w iwocie 5U.0U9 zł. w. a.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 3 . lipta

Giełda pieniężna  Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano- Kredyty 3 5 0  2 5 , Węg. 
Kredyty 3 7 9  — , Aoglubanki 1 5 6  2 j ,  Wiedeński 

! „Bankvercin" 2 6 5  5 0  Uujony 2 8 4  —, Lteudcrbanki 
249 ' - .  8ztu.cb.uy 3 o 8  —, Lomtuirdy 1 0  J 7 5 , Elbe- 
tliu-io 2 6 9  — , Kolej północno-zachodnia 1 6 8  5 0 , Ty- 

j tuniowe — , Riim 2 3 2 — , Aipiny 77 7 0 , Ren­
ta majonra 1 0 1 4 5 , Węg. renta koronowa 9-3 2 0 , 
Losy tureckie 5 2  7 0 , Marki niemieckie 5 8  7 7  na 
lipiec 5 8 ' 8 3

Berlin 3 lipca. Giełda wczorajsza wieczorna: 
K u rsa  końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną Wiener 
P a ,i ta t) .  Kredyty 219'5G (350 42), sztaebany
152 25 ( 3 5 8  06), lombard} 43 90 f l0 3  01), Dieeonto 
207 50 Usposobienie osłabione.

F ra n k fu r t  3. lipea. Giełda wczorajsza wie­
czorna, kurjjj końcowe. (W nawiasie podane cytry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwano 
W M icr ta n td t ) .  Kredyty 297 37 (350 .83) ,  sztae­

bany 3 0 3  37 ęb53-10) lombardy 9 0  37 (103 48) 
Lauru 153'25, Hurpcaer 156 30, Discoato 207 60 
Uspciobieaie ciche.

' \saki za ■
11 Odróżniajcie prawdę od blagi !

Dwa medale zasługi otrzymał S. W Niauojowskl za 
wyrób żnakumityeh tutek nieltlojonych ! — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 
nie moZe, polei-a się również tutki klejone z pra­
wdziwego papieru tgipskiego. — Proszę żądać tutek 

Niemojow.kiega! I Wszędzie do nabycia

L e  ra r c  c h o ró b  w e w n ę t rz n y c h
specjalista cbo ób :

płuu, gardła, nusa i uszńw

i> r . T e o f i l  S t a  e h  3© J ticz
b wieloletni asystent dr Brehcuora w Goerbarsdorfie eic. 
1531 o r d y n u je , L  vó  o p l . M t r ) a c k i 8 .  1 - 4

lajmoiniejsze kraw aty angielskie
w e  w i z y s l k i c h  k o l o r a c h

poleca :

Marcin Muller
plac Halicki 1. 14, iobjk Banku hipotecznego)

T E L E G R A M  G iB Ł D O  ATk.
Wiatlea, dnia 3 lipca jjoda 2. tnia, —

G aL  obi.  p ro p  
A'ie«i. lo sy  
A k a j e  ty to ń .

Bo*., k r a j .
% r. IM *

EibotLaie 
L knat r  aanki 
R enta  z i. węg. l i  2 71) 
B an k te rem y  265 50
w s p ó i a a r e n u p ._____
Rubłe 127 —

A kcje kred. 350-50
Alpiny 77 75
K redy ty  wijg. 3<y —
A nglobauki 156 —
U ajony 2 b l-—
L udw iki — -—
N ordbany — ■—
Liomoardy 102 50
Losy tureck ie 62 60
S taatsbany 359 12

01 tern ie wie ik ie 2b8 50

97-70

168 —

97 — 
274 75
i.49 75

T  E  A  T  R L E T N I .
I D  x  1 i :

Gościnny w ystęp M ieczysław a F r e n k l a  a rt. 
rządow ych teatrów  w arszaw skich.

FLIRT
k o m e s a  w 4 ak tach  M ichała B ałuckiego ( t  k o n ­

k u rsu  „K urj. W a rsa .).
O OBY:

F lir to w .-k i . . . F i e n k e ł
A d e la ,  je g o  ż o n a  . , K w ie c iń s k a
Zibdlu . . . E e ld m a u
F lo r a ,  jego ż o n a  . . U ic to tk a
F e la ,  ic h  c ó rk a  . . J a n k o w s k a
P ło n ic k t  . ■ . c h m i  l iu s k i
Zofja, jego ż o n a  . . S ta c h o w ic z
B o lo  l ■ , , . . . B a b iń c ia
Iz ia  /  le h  d ^13cl . . M in c ia
D z ik iew icz  . . . K u sz k u w s k i
■1 -b * )  Jeg o  k re w n a  . . G ro m n ic k a
K o ć h a u s c i  . . . W  o s t io w s k i
l i ł^ d k o w s k i  . . T a ra s ie w ic z
M u rs k i . . , Ż e lazo w sk i
J ó z ia ,  p o k o jó w k a  F lo r y  . R y b ic k a
Z u z a n n a ,  i>un> . M iło w .k a
L u k a ,. . . .  b r z e z  n . i i

Goście. — Rzecz dzieje się w mieście.

Ju tro  „Polowanie na zięciów" kom edja w 4 
ak tach  L tbi'« .ha i D elacour,

Gojuii l i /  w ystęp M ieczysław a F r e n k l a  a rt,
rządow ych teatrów  w«rkxawskich.



DZIENNIK POLSKI i  dnia 4 Llyc* 1896 r!

DROBNE OGŁOSZENIA.
O o a lM le a ia  ro z m a ite

po 1 '/»  c e n ta  od  w y ra in .

Dr. S ta n is ła w  SchAtmel adwokat
w Brzeżanach. poszukuje koncy piont*.

H i M i k a a l a  i  s k le p y
po  1 o en o ie  od w y n a n .

ao.
w yntjęeia.

D r « « k
L\ wjntii

3. piątro, 2 pokoje do 
561

Św i e ż e  m l e k a  trzy razy dziennie 
na szklanki lub litry. Ulioa Piaskowa 

1. 1.'. Kaiserwald.

T j t u l o  s p r z e d a m  lob wynajmę dom
i ogród blisko Lwowa. B liższe: ulica

Batui go 8., piętro I I .  502

p v o  s p r z e d a n i a  f o l w a r k  z doehc-
U  dem 2.Ó00 zI Cena *21.000. Polowa 

oż-; zostad na hypoteee na 5*/,. Z gło­
szenia: J .  B o h u s  w Przem yślu. 507

‘• J a n  z y c i e i k a  r u t y n o w a n a ,  mu­
l i  7vkalnu, szuka umieszczenia. L w w
ul. Sii.-irkkowska 1. 43. u Wielmożnej An-
gerowej. 501.

Tr z y  pokoje i kneknl* zaraz do wy- 
najęela nliea Gołębia 9. 506

Szczawnica
pokoi, nyża, kuohuia oto. 
wieża 5 od 1. września.

Zyblikie

8  pokoje, kuchnia oto. Zielona 6 straż

P o m i e s z k a n i e
zaras do wynaje 

lub bez. Ulioa iw. Z< 
od 3 -P .

letnio s ogrodom 
eia z urządzeniem 
ofji 18. Wiadomoid 

508

Korespondencja prywatna
Do ducha białego I balon — f 1 i r  t-sw ał 

w okolicę Gródka — lis t jak zwykle.

3.000
,4.

pokoi t a p e t  na składzie
ckssy jn ie  tanio poleca 

K r z y tz lo fo w ic z ,  we Lwowie, plac
-.: ••: 1 3. 259

U c z a J a  14 Jo 15 lat liczącego z ukoń­
czoną I. kl są gimnazjalną lub realną 

l oszukuje hauJe l korzenny St. J a śk ie ­
wicza w Ry.esjowif. 488

KiPELDSZE ? \ m  i angielskie
t w a r d e  1 m i ę k k i e

w wielkim wyborze 
p o  c e n a t - h  n a j n i ż s z y c h

poleca
IA X  C H L C B O W N IK

ul. Halicka 1.4, obok kaplicy Boimów.

ł J x  „  _ _  na wałkach s a m o c z y n -  
S j X 0 3 l  V  n y c h  płócienne w pasy 
i gładkie tanio poleca A . K r z y s z to -  
fo w ic z ,  we Lwowie, plae H .linki 1. 2.

T a c z k i ,  ezagany, k liny , łopaty , g ra ­
bie i t. p., narzędzia do budowli 

i budowy dróg poleca F io tr  C hrzą-  
s to w sk i,  handel żelazny _we Lwowie 
plac K apitulny 1, (naprzeciw K atedry).

R z ą d c a ,  posiadający stnd ja  ro ln icze, 
22 la t p rtk ty k i, biegły w kulturze 

łak  tcrfowyeh i upraw ie kartofli na 
wielką skalę, poleca się od 1 lipca 1896. 
W . C hyćko , Sądowa W isznia. 439

F o l w a r k  Łęczówka ad Nowosiółka
p. Pod lu j eo, ma do sp rzedan ia  mło- 

carnię transportow kę sztyftow ą s k iera­
tem przewozowym sześ^io ram ienn  im, 
używaną w zupełnie dobrym  stanie 
D ziałalność dzienna 80 kóp do 100.

K o ł d r y  szyte, 

M a t e r a c e  włosieni i
K o c y k i  w ełniane, K a p y  na łóika, 
U r e M s z k l  libeiyjne i na materaca
jH te a  tragatyn  A. K R Ż Y S Z T O F O *  
1 V IC Z 1 , we Lwowie, pi. Halicki 1. 2.

W F \ A  s t a r e  t o k a j s k l e
- 5 - 4 - 1 -jf wielkim wybora* od 

■zł. 2.40 de zł. 12 za szam pańską flaszkę
poleca bandol

S T .  M A R K I E W I C Z A
we Lwowie.

TYLKO
W  R E S T A U R A C JI

HAFTUŁY TOIPFERA
u lica  T ry b u u a lsk a  1. 12, dom w łasn y , 

m ożna dostać codz ienn ie  o godz in ie  S, rano  
jjT* gorące śn iad a n ia , 

C E N N I E ;
P ieczeń  w ieprzow a z k ap u s tą  . - . 1 5  ct.
S iek an e  p ł u c k a ..................................................... 12 „
F la c z k i ..........................................................   . 12 „
N óżka cielęca z chrzanem  . • . . 10 „
K ie łb ask a  z ch rzanem  , . . . 5 „
Kawior . . .............................................. 15 „
O biad  w abonam encie , . . • 40 n

W szelk ie  n ap itk i w  na jlep szych  g a tu n k ach  
po cenach  maj u m iar ko w ańszych  ; d la  pew ności, 1 
ie  pochodzą z m ojej re s ta u ra c ji , daję  odbiorcom  
znaczk i. N ajlepsze W IN A  po cenach  n a j ta ń ­
szych, począw szy od 40 ct. li tr .

Z w ysek iem  pow ażan iem  1
______________ Naftnła Toepfer. I

U r» W .,u "“  W°‘Ale*

i w .w .

Zakład zdrojowo - kąpielowy i klimatyczny.
Najsilniejsze szczawy sodowo-sione i ielaziste, skuteczne: w początkach 
euchót, po zapaleniu płuc, w astmie, w nieżytach oskrzeli i krtani, 

w cierpieniach żołądku, kiszek, wątroby i hemoroidalnych, przy wytwarzani . się kamieni w pęcherzu i nerkach, 
w chorobach kobiecych, niedokrewności. w osłabieniu, we wszelkich stanach nerwowych i t. d.

Kąpiele mineralne, Zakład hydropaiyczny, pcłączony z Pensjonatem Dra Kołączkowskiego na Miedziusiu, 
kąpiele rzeczne i l. d. Zakład Inhalacyjny, kuracja mleczna, żentyczna i kefirowa Lekarz zakładowy Dr. 
Ściborowski i pięciu lekarzy zdrojowych udziela porady. Dojazd do st. kol. Stary Sącz. Sezon od 20. maja 

Zamówienia na mieszkania przyjmują zarządy zakładów „Górnego 1 na Miedziusiuu. 1343 1 - 3

Urządzenia gromochronów, tele­
fonów I dzwonków elektrycznych,
wykonuje pod gw arancją najnowszym 
systemem, najtaniej najstarsza f i :m i:

MAURYCY BOSCOWITZ
optyk i mechanik.

L w ó w , p l a c  M a r j a c k l .

Sanatoriom i ZaU ai wodoleczniczy Zncfcmantel K r- Szlązk ) Iły  iroelektk ot e- 
rapia. E lektryczna kąpiel dwuko­

morowa. G im nastyka lecznioza.M assąż. K uracja dyet i terenowa. Prospekty 
franco i bezpłatnie. W łaściciel i lekarski kierownik:

D r . S c h w e in b u rg .  d ługol. Ł as. prof. W iu tern itza  
- 511 1—6 w W iedniu-K altealeutgeben.

,T h e  K in g  P n e u m a t i c 4* K o la
4>SiM Modrl 1896 są w te- 

X — chLi czuem wykoń- 
v  ezeniu najlepsze ; 

reprezentują nu rkt 
znakomiią od la- 

^ ^ l O - . i n .  W a g i  13’/, 
kilo, Vomplef-.6 zł. 120. Damskie re i f i . i  
zł. 125 pod z u . e ln .  gwarancją. M. Rund 
bakin w W iedniu . Glockenga-se 2, I. ,.

mm m o
Szlązk austr.

H r .  F i i i p  i 81. G e a o i s
Zakład wodoleczniczy, żęiytzny i dyetetyezny. 
Stae.a k lim atyc.na, wziew&lnia lignosuifltu — 
i w. i. Urocze położeois wśród g i r .  Pensjooat 
cały iok otwarty. N e z a n  o d  1 i n e j a  d o  
fiO. w r z e ś u  a  Stacja kolejowi, poczta i tele 

g ra f  na miejscu. — Prospekty i wyjaśnienia darmo.
Lok^rz t ie iu jąoy  D r. Z y g m u n t  Czop. Inspektor Z .k ładu  K a r o l F ^ r n r r ,  
523 1 - 7  dzierżawca dóbr.

W  g ł ó w n y c h  a p t e k a c h .

'i
_  K A T A R O M

Skład główny w P a ry ż u ,  2 0 ,  ulioa S^L azare .

i

r -
9

a

ś

Panów.
Nader wainym wynalazkiem jcst mój c k. wył. uprz. galwa­

niczny apara t da sam ouiyola. Urzędownie tam badany aparat oaaaje 
znakomite usługi w osłabieniu męzklem I wzmaon.s. ospałe nerwy

h pz. i'
riC ze sobą. Prospekt ze świa- 

sprowadzió jedynie o l  wynalazfy
(32 J - ?

Elektryk* i właściciela e. k. uprz. w Wiedniu. IX. Tiirkenslr. 4

Polecane przez lekarzy we wszystkich pŁńit itaeb. W  kieszeni łatwe 
do noszen a i wszędzie można je b r jc  ze sobą.
deetwami 10 ct. Aparat można

<T- - A ^ u ig e n f o l  d .a
uprz.

Sprzedaję folwark
i>oło'ony 2 m l i  od S ta n i i ł i  vowa, skłs- 
daiąey się z 5 morgów ogrodu, £4 roli 
19 łąk i 14 lasu w jtduym kawałku 
z domem mieszkalnym i b dyniami 

g spod irskimi, 30 s tok bydła i martwy 
inw entarz, za cenę 13.5(0 zł. 

A dres:  „ F o l w a r e k  £ a k w l c »  
p .  B e d u a r . w . ”  1 3 7  1— i

P o s z u k u je m y
dla naszego zakładn, zatrudniającego 
250 robotników, abselatnie dsielnego, 

doświadczonego i energicznego
I N Ż Y N I E R A  

z wiololetnią p r a k t y k ą  i f tb r y -  
e u ą .

Przyjęcie mole nzstąpid aatyehmizit.
Oferty z padaniem warnnków 

i świadeetwa pożądane.
F a b r y k a  m a c h in , le fa r n ia  

ie la a a  i  k o t ia r n ia  JE. B r t d t a  
Jb C om p. w  O tły n ii  (G alicja)._____

s
Przewóz pasażerów

ima Im-Jnt
Cena jazd 120 marek 

R . M Ugge, Szczecin
Unierwiek 7.

Schichta

Mydło do golenia
do nabycia o

A l o j z e g o  H U b n e r a
Lwów, Rynek liozba 38.

H A N D E L  IIE D B A T Y  C H IŃ S K O -R O S Y J S K IE J

E D M U N D A  R 1 E D L A
we Lwowie, plac Marjackl 10,

poleca

HERBATĘ
zbioru majowego:

'/ ,  kl. Congo zł. 1.60 
Sonobeng czarna 2.

poleca najlepsze gatunki

K  A  W -  Y
e smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franirc opłacono do 
każdej staoji pocztowej a*/t kilogr.

zbiór majowy 3.—
Kaysow czarna . . 4.—
Melange de Lond. 4.—
Wy.luwkl herba­

ciane . . . .  1.30 
Wyslewkl najlep­

szych he rb a t. . 1.60

■ V *  O p a k u w a n l a  n i e  l le m y  s i ę .
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną

w woreczku:
Portorloo , , ,  .  , 9.— /• * .
Cflba grubo sl&f-aliU . 9.50 W - .9 0
Cfljlon cielona ,  - • 10.— .  1 . -

■ n prsadnla . 10.40 .  1.04
,  M grab. aiarn. 10.75 » 1.06
a ,  P«rtowa . 10.75 a 1.06

mooca arabska aromat. 10.75 .  I M
Jaw a a ło t a ....................... 10.75 .  I M

pocztą.

p o c i ą g ó w  Ł c o l e j o w y c b .
€ b o w l ą z n j ą c y  z  d n i e m  1 . m a j a  1 8 9 6  ( c z a s  ż r o a k o w o - e n r o p e j a k t ) .

D o  L w o w a  p r z y c h o d z ą :
P o e i ą g 

pospieszne

Z Berlina . . . .  
Z Kraków;.-, W iednia  i Wrocławia . 
Z Warszawy . . . .  
Z Mus/.yny-Krynicy przez Tarnów

do w ł.)
tf o  ’ do Wł.) (^Od

Nadbrzezia

Z Museyjy-K ryeicy  przez Rzeszów 
Z Muszyny-Krynicy -rzez Przemyśl 
Z Mszany dolnej przez Tarnów, Rozwadowa

przez Dembir-ę . . . . . .
Z Chabóc 4r przez Taruów . . . . .
Z Chabówki przez Rzeszów . . . . . .
Z Chabówki przez Przem yśl .
Z Rawy ruskiej nr z : z Ja ro s ław  .
Z K rosaa, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka przez Prsem yśl 
Z Mezó-Laborez i Pesztn przez Przem yśl 
Z Law ocznego, Pesztu, M iskolcza, M unkacza 
Z Hrebenowa (tylko rd  10. lipea do 31. s ierpn ia  wł.) ;
Ze Skolego i S try ja  j*ze Skolego tylko od do ”  J  .
Ze Stacietawowa przez S tryj . . . . .
L  fchyrowa przez S try j . . . .
Z Suezawy, H asia tyna , Kóriismezó, Słobody rnngurskiej, Ber-> 

hometn, Czndyna, Radowiec, K im polanga, Bukaresztu 
i J a s i  . . . .  . . . .

Z Snczawy, Czortkowa, Koróimezd, K ałassa , Sopowa, B aka- 
re s .tn  i Jass  . . . . . . .

Z Snczawy, Radowiee, Berhometz i Candyna (kaidego ponie­
działku), Peezoniśyna . . . . .

Z Snczawy, Rnsiatyna, Kałnsza, No wosieliey, Czndyna (kaidego 
poniedzif łkn), Radowiee, Kimpolanga, Bukaresztu i Jais 

/  Sokala i Jarosławia prses Rawą ruską
Z Bełżca
Z Podwołoczysk i Brodów (dworzoe L w św -P ad ianozs).
Z Podwołoczysk i Brodów (dw orzec głów ny)
Z Brznchowio (od 'I, do ,s/( i od , V(  do •/, w łąeinio) . .
Z Brzuchowre (od 26. e a e ia e a  do l a .  s ie rp n ia  w łącznie)
Z Janow a (*przez cały  rok, — f )  ty lko  od “ I, do " / ,  wł.) .
Z Janow a (tylko od do i od 'I , do » / .  t.łąezm «)

Z e  L w o w a  o d c h o d s ą :
Do Krakowa v7;ednia, W rocław ia i  Borliua 
Do VSaiszawy . . . . . . .
Do M vszyny-K ryucy p rs e i T a n ó w  (* .ylko od 1. e isrw oa do 

20. Trześnia włąeznie) . . . . .
Do Mi tyny-Krynicy prze* Rzeszów . . . .
D̂ - M rszyuy-Krynicy przez P ra e n y ś l . . . .
Do Koiwadowa i N adbrzezia . . . . .
Do '^n&cówki przez T a rn ó ł . . . . .

5 Da C hał ów ki przez Rzeszów . . . . .
] L-.: Ci lówkiT przez Przem yśl . . . . .

iw .y  ruskiej piz9z Jarosław  . . . . .
(>.y-ro»s, Sm oka, Iw cm eza, Rym anow a przez Przem yśl .

; i'"-. i'vAv-Laiioroz i Pesztu przez Przem yśl . .
| D . Lrtofcffinego, M unkacza, M iscoicza, Pe.-ztn przez S try j 
I I>3 Hrebcoowa (.ylko od 10. lip ca  do 31. sie rp n i*  wł.) p. S tryj 
3 L'-j i .  5.’ego i Stryja ,*do Skolego od l. m aja do 3 ). w rześnia wł.) 
] 3 o ntójńzłdr--:\va i Chyrowa przo-A Stryj . . . .
I D» C hy r o a-j przez S tiyj • . . . . .

0 .  S ;'.czawy, J i s i ,  Bukaresztn, H n s ia ty ja ,  Korosmezo, Koto- 
myi-Iadw. p n d m ,  Berhozuethu, Czuilyna, Radowiec, 
K inpclun^u  . . .  . . .

Do Sączący, Pecaeniżyna, Czndyna i Berhomethu (kaidego pc- 
niedziałku), B^.dowieo . . . .

Do 3uczLwy, Ja s s , B ukaresztu, Czortkow a, K ałusza, Kórós- 
mezó, kim polungu . . . . . .

Do Suezawy, Ja3s, B ukaiesotu , H usiatyna, K ałusza, Peezeni- 
żyna, Nowoi_tlicy, R adow iee . . . .

Dc Sokala i Ja rc łła w ia  przez Rawę ruską 
Do Bełżca . . . . . . . .
Do Podwołoczysk i Brodów ( i  dworca Lwów-Podzamcze)
Dc Podwcłoczy i i  i B i Jów  (s głównego dworca)
D i Zim nej-W ody . . . . . . .
Do B' z Witowie (od 1. m a jad o  6. w rieśs la w ł. w niedzieli i święta) 
Do lireuehowic (od l .m a ia d o  6. w rześnia w ł.w  dni .pow saedniej 
Do Janow a (cd */, do ” /, i  od */» do ,0U n t‘ oodzienaio)
Do Janow a od f | ,  do M/» w łąeam e ^codziennie, fw  niedziele 

i św ęta, *w dnie powszednie •

5 1 0
5 1 0
5 1 0

* 5  1 0  
5 1 0

5  1 0  
5 1 0

8*40
8*40

8*40

8*40

6 *10

614
6 -

P o c i ą g i  
osobo' o

1 -3 ) 8 - 5 6 0  5 5 9  3 0

1 3 0 » M O 8 * 5 5 0  5 5 9 3 0

8  '5  5 — 0 - 3 0

_ ___ +  3  5 5 0  5 5 —
___ __ — — —

— 8 - 4 5 8 - 5 5 — 9  3 i»

_ — 0  5 5 —
1  3 0 — — — —

1 - 3 0 ---- ! — — —

1 *3 1 )
--- 8 5 5 — —

1 - 3 0 8  1 5 — — 0  3 0

1  3 j 8  4 5 8 - 5 5 — 9  3 0

8 4 5 8  5 5 — 9  3 0

_ 8 - — —
1 - 5 1 _ —

_ 8 - - 1 5 ’ * i O  1 0

___ 8 — 1 - 5 1 —

— — 8 - 1 5 1 1 0 1 0

— 9 5 5 — — —

— — — 2 0 1 —

__ — — — 6  1 9

_ 7 - 2 8 _ _
_ 8 1 5 — 6 ' 4 5

— — 5 4 5

3 1 8 • • a o 7 *4 i 4 4 5 —

2 - 3 4 1 0 9 5 a - o : S I O —

— — 8 * 0 3

— — 8  9 6

. * , ’ - 5 0 + 5 4 8 +  4 5 4

— — 1 1 0 7 - 4 8

1 5 0 1 1  — 4 * 4 0 9 5 5 6  4 5

H -
4 * 4 0 6 4 5

1 F - 4 * 4 0 ---
* 3 1 9

____
1 1 — — ----- —

_ — •---- 6 * 4 5

(__ 1 1 -
4  4 0 --- —

n * - — ----- —

1 1 * - — 9  5 5 —
— 9 5 5 6  4 5

2 * 5 0
__ 4  4 0 — —
___ 4 - 4 0 9 * 5 5 0 4 5

___ 4  4 0 — 0 3 5

_ n — 5 - 9 9 — 7 - 9 4

___ — 9  2 5 —
__ 5  3 9 9 * 3 5 *3(5
___ — 9 * ć 5 7  9 9

— — 5 9 9 — —

— — — — —

— — — 1 0 2 —

— — — 2 - 4 5 —

_ __ __ __
___ 9 1 5 — 7 0 5

___ i ż * i 5 — —
2  2 5 __ 9  4 3 — —
2 1 1 9 3 0 — —

- — 3  2 9 —
.. r  ,r __ 1 2 0 —

___ ___ 3 * 2 0 —
— — 9  4 5 8 * - 8 5 5

___ ___ _ * 9 - 4 5 + 1 0 5 3  —

1 9  1 0

1 3  1 0  
1 9  1 0

7  9 9

najpraktyoaniejiae jakie dotychczas 
iitniaty Hydaniem J. W . hr. Mlo- 
czyslawa Dunin B o r l t e w s k l e g o  
w Mielnicy zawierają rachunki dla 

folwarków, gorzelń i lasu.

C na i lr .  2.
D o  n a b y c i a  n  n a k ł a d c ó w

Gergowicz i Bauer
h a n d e l  p a p i e r u  

Lwów ulica H alicka liczba 16.

1 0 1 5

1 1 .1 3  
1 0  1 5

* 6  9 5

ń s Ł  ̂ ś s a Ł j r w  s s s  " “ S r5 I o ^  a w . w  d b j a i l y . t u j t  i  ro u  (ajów  ja .d y  w W a c i e  kiezzonkowym. In form aej. w .praw ach wryfo- 
wyoh i przewose wych. _____________  __ ________

NOWY WYNALAZKK

PARFiA
es (

E D . P IH A y
Mydło............................ t  l'IX0RA
E ssencyadl:i  •liiiHlck l\ I 1X0RA 
Woda lu a ld o w . i . . . .  5 1 ’ IXORA I
P om aila ........................  a I ’IX0RAl
Olejek  .............  h IIX ORA i
Puder ryżowy a r  1X ORA
K osm ety k .................... h I IX0RA i

3'/, P.ouP de S tra sb o u ig , 37  j

Przew) borne w smaku I zapachn
przez 8 1 C Z  sprowadzano

I T E R B A T Y
A A . c h iń s k ie

a mianowicie: */« ki. zł.
Nr. 0. „Assam • Peeoo - Mandarin*

n a jp r z e d n ie js z a ........................ 5*—
Nr. 1. „Taszu* PerłiChin, żółto-kw. 4 40 
Nr. 2. .Jnntojozan Pocha* biato-kw. 4-— 
Nr. 3. .Nandżyn*, ezarna, moon .. . 3 30 
Nr. 4. .Sonehong", mała narkot.. . 2*80 
Nr. 5. „Congo*, familijna dobra . . 2*-»- 
Nr. 6. „Prossek herbaciany* . . . .  1-50 
Nr. 7. „Wysiewki* i  najl. herbaty . 1*70 
Nr. 8. „Souchong*, mało natkotyczna 3 60

poleca HANDEL

St. Markiewicza
we Lwowie, w R ynku  l. 42.

rozseła Zarząd gospodarczy 

Hrabiego Harracha 
w P ia n a  n /Ł n ż n ic ą

(C ze c h y ).
Cenniki darmo I optatnie.

Przy ter£żn’ejszych nizkich kursach krajowych 
listów zastawnych i stosunkowo w y s o k i c h ,  
austrjackich i węg orskich rent polecamy wymianę 

ostatn-ch na pierwsze i szczegółowo na

i f  2% lisli Ła-ic. aicyj. Daotn l lp l i s i i i o
dochodzie,

4°|o
gdyż prawie. przy tym samym i 

różnica w cenie zł.
Tak samo polecamy z tej 

gotówkę po najtańszych cenach.

nawet większym 
2 na f ł. 100.

przyczyny listy hipoteczne za

Jan Jarzyna
jubiler i złotnik 

we Lwowie, plac Marjaukl
poleca

swój bogato zaopatrzony 
sl ład wyrobów .jubiler­
skich, złotych i srebrnych

po nnjnliszycb oenach.

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

MLLENBEBG i  IBEYSER
L i r ó w ,  p l n c  H a l i c k i  1 .

K B Ę O L E ,  
K U L E  d o  K R Ę G L I

z miękkiego drzewa 
i

, , L i y n u m  s a n e t u m ”
wo wszystkich w ielkcś .i ich .

EULE BILARDOWE,
Skórki do kijów. Kredę bilardową 

i do tabliczek.
I  la starki do n a ' le ja m i .  

P las ter zielony do podklejania sukna, 
jakoteż r a m k i  n a  g a z e l y

poleca 18*6 1—?
p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h

ALOJZY HOBNER
L w ó w , R y n e k  38.

Niech pan nie łapie szczurów 
1 mysiy

aje niszczy  jp pewnie działającym środkiem

V ’
. i l e c z h o d l l  w y  i u  dla ludzi i zw ierząt 
domowych, w puszkach po 50 i 90 et. 

do nabycia.
S k ł a d  g ł ó w n y  u J . bROi.lCHA

uv B o r n l o .  We Ł w o  c i e  u Alojzego 
Hubnera d roguerji; B e ł z  w apt. Grossa; 
B o r y . ł a w :  apt. Z eh; R z e s z ó w  apt. 
K arpiński; S t a n i s ł a w ó w  apt dr. B eill; 
T a r n o p o l  apt. Krzyżanowski; T y - 
ś m i e n i u *  apt. Rubel; W a d o w i e s apt. 
Maeudziński. 1464 1—6

co
B

F R A N C I S I Z K A  C H B I S T O F H A

lakier na posadzkę bezwonny, schnie natychmiast.

Do 10Q  m tr. )  kilogram .

LWÓW,
T y lk o  w  t a k ic h  
H a s z k a c k .

K R A K Ó W
Szarsk* i Syn. 

J A W O R Z N O
T. Deadera.

J A R O S Ł A W
A. Z abłotnr.

T A R N O P O L
£  F ra n ti.

W I E L I C Z K A
W indakiew iez.

pen* za klgr. zł. 1 50.

A. H IBNER!
T y lk o w ta h ic h  
‘B I  f la s z k a c h .  

NO W Y-SĄCZ
M. Teiohtel.

R Z E S Z Ó W
Abraham H erbst.

Ż Y W I E C
lT»sh b  Danko.

T A R  N Ó W
T. Seharff.

F r o tp e k ty  i  p r ó b k i  
g ra  Urn i  fr a n e g .

Jedyna niezawodna trucizna
n a  szczury, m y szy  dom ow e i  polne.
Przewyższa wszystkie dotychczas w tym 
celu używonie. Działa trujące ty lk o  
na gryzonie (glires): szc-zur, mysz, królik 
itp.; dla  ludzi i zwierząt domowych jak 
pies, kot,  drób itp. n ie  s z k o d l iw e .

Wysyłki w puszkach po et. 30, 6(l 
i zł. 1. pocztą o 10 et.  więcej (za list 
fracht, i opafcow) uskutecznia odwrotnie 
za pobranic-m 2198 1—?
Skład I laboratorium przetworów ohem

J A N A  M I C H N I K A
mag. farm. 

w  B o c h n i .
1 kl. trucizny zł. 2. — 4*1, kl. 7 zł. 50 et.

Hurtowny skład na Lwów: L .  W ł o ­
d e k  1 A. K r a j e w s k i .  — Apteki: 
Kańczuga, Medenice. Mielnica, Przemyśl: 
8. Lopiankiewi 'z; Rawa Ruska, Sokal: 
Warez, Wojniłów, — Szląsk: Bielsko : 
S. Gutwiński; Jaworze: A. Janieki.

Z ces. król. uprzyw. fabryki

BE6EIEABTA i  BAYIAIIA
w e  F r e i w a l d a n

ces. król. dostawców dla anstro-w ęgierskiego dworn

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
ROCZNIKI, CHUSTKI, SCIEHKI 

i  w s z e l k i e  i n n e  w y r o b y
poleca najtaniej handel

J1 V 1  R IE D L 1
we Lwowie- 1025 1-1

C ony h a r to w n io  i pp. od iprzedająeym, właścicielom hoteli, 
restauratorom, dl* szpitali, zakładów kąpiel iwyoh i pnbliosnyoh.

P k p i a r  f  l u b r j k i  a e r l a ó a k i e j . % P r u l r a r a i  ,D ? i e n n i k *  P o l s k i e g o "  p o d  ia r x % d e m  F r a n c i s s k *  K a t U e r t ,


